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Zachód ,  „ 3 „ 24

Dmgośó dnia godzin 8 min. 7 
Ubyło dnia od wczoraj 1 min

Pruska ustawa o i»y»laszpiafl,
Po kró tk iej k łó tn i rządu niem ieckiego zje- 

go większością w parlam encie, kiedy ju ż  m ię­
dzy nim i przyszło do zgody, wszedł na try b u ­
nę przedstaw iciel centrum , aby  skry tykow ać 
całą po litykę kanclerską. Zgrom adzili się do­
koła niego posłowie, aby  lepiej słyszeć. M ini­
strow ie z ołówkami w rękach  przygotow ali się 
do robienia notatek . Lecz z try b u n y  pad ły  ty l­
ko te w yrazy : „Jaś  i M ałgosia zdołali się po­
rozumieć. K>óź zapobL gnie grzechow i ? Z am y­
kam  oczy, odwracam  się. N iech się oddają roz­
koszom !u Głos z try b u n y  um ilkł, nasta ła  o- 
grom na cisza, a po chw ’*! gdzieś z k ą ta  roz­
legł się śm iech głośny, u rągliw y, rzeeby można 
*i&tańslłi, gdyby  nie to ża łka ła  w nim  także 
boleść. Bo rzeczywiście, na cóż to zeszło w p a r­
lam encie niem ieckim , na co rozpraw y, w ykazy­
w anie błędów, obrona zasad i poglądów, jeżeli 
wszystko zalezy od wzaiem nego pociągli Jasia  
i M ałgosi!

Ta para  porozum iała się także w sejmie 
pruskim . K tóż zapobiegnie grzechow i ? Więc 
ju ż  ty lko  przy toczym y dosłownie p a rag ra f o 
przym usow em  w yw łaszczeniu w nowej jego re­
d ak c ji. Oto brzmi on t a k :

„D la zabezpieczenia zagrożonej niemieeko- 
ści będzie państwo, celem zaokrąglen ia i w zm o­
cnienia istn iejących kolonialnych grup, w yko­
nyw ało praw o w ywłaszczenia takich obszarów 
gruntow ych, k tó re do tego celu są potrzebne. 
N ie wolno w yw łaszczać ty lko budynKÓw, po­
św ieconych publicznej służbie Bożej, oraz cm en­
ta rzy  u.

W  protokole rozpraw  kom isyjnych zapi­
sano nadto, że członkowie kom isyi uznali, iż 
woino rządow i uciekać się do przymusow ego 
wywłaszczenia ty lko  w w ypadkach  nieodbitej 
konieczności, przyczem  musi bjm udowodnione, 
że g run t, k tó ry  się chce wywłaszczyć, rzeczy­
wiście je s t po trzebny  do narodowego wzmo­
cnienia istniejącej ju ż  g rupy  kolon.rlne j i że 
grożące w tern miejscu niebezpieczeństw o niem- 
czyznie nie da się usunąć innym  sposobem

M inister ro ln ictw a A rnim  cśw iadczył w i- 
m ier m rzijdu, że n astąp i w ym agana przez jun- 
krów  reo rg an izac ja  kom isyi kolonizacyjnej i że 
względy, k tórym i się k ieruje kom isya sejmowa, 
będą ściśle przestrzegane.

Co do postanow ień pra w oiaw czych więcej 
nic nie wiadomo, ale tego dość, aby powie- 

sit** że chociaż w ustaw ie nie będzie powie­
dziane, ze wywłaszczać wolno ty lko  polskich 
ziem ian, to  jednak ty lko  do n ich  będzie stoso­
w ana ta  ustaw a, bo w zreorganizow anej kom i­
syi ko lonizacyjrej zasiądą junkrow ie. A by w przy­
szłości nie zaszła zm iana na  niekorzyść jun- 
krów , orzeczono, że praw o w yw łaszczania p rzy ­
musowego udziela sie rządow i aa  czas, dopóki 
nie zużyje się p rzyznany  Jednocześnie k redy t 
‘275 .milionów m arek. Z tej sum y rząd nabędzie 
za 75 m ilionów m arek dóbr, k tóre obróci na 
domeny; za drugie 75 milionów zakupi folw ar­
ki, k tóre odda w całości Ni*mcom jako dobra 
rentow e. Za resztę 125 m ilionów potworzy 
kolonie.

W  ten  sposób krzyżacy  w ydrą polskim  
ziem ianom : w P rusach Zachodnich 12.000, a
w Poznańskiem  45.000, razem  więc 57.000 he­
ktarów , czyli praw ie lOO.OuO morgów.

Tyle na razie. A le R ubikon je s t przekro­
czony, wiec dalszy pochód je s t ła tw y. O pera­
c ję  m ożna będzie pow tórzyć k ilk a  razy. Aby 
zaś ją  uprościć sobie, k rzyżacy  zam ierzają in ­
nym i jeszcze sposobami rugow ać W ielkopolan 
z kraju . D zienniki h ak a ty  zapow iadają n a s tę ­
pujące ustaw y wygątkowe :

W  Poznańskiem  i P rusach Zachodnich 
będzie zakazane Polakom  nabyw ać ziemię. S ta ­
nie się więc to, co zrobiła R osya na L itw ie i 
R usi po roku 63-cim.

W p ro w in c jach  pruskich , p rzylegaiących

do Poznańskiego i P rus Zachodnich, nie wol­
no będzie Polakom  nabyw ać ziemi na parce­
la cyę.

Specyalua ustaw a prasow a zaknebluje 
W ielkopolanom  usta, aby to rtu row ani nie k rz y ­
czeli.

To wszystko także ty lko  „na razie

Sprawa chorwacka.
Piszą nam  z P esztu  14 g ru d n ia :
(oo). B yłem  przedwczoraj w Zagrzebiu, 

gdzie o 9-ej z ran a  widziałem dem onstracyjne 
pochody, o 11-ej — otw arcie sejmu, a o 2-iej — 
jego rozw iązanie. W  chaosie w rzasków  na uli­
cach i w sejmie, w  m orzu głów ludzkich, n a ­
pełniających place Uica i M arka, trudno  obce­
m u się zoryentow ać. Co tu  dziś znaczą te  czer­
wone socyalistyczne chorągwie, noszone tuż 
obok narodow ych ? Dlaczego, gd y  przebrzm i 
bojowa pieśń p ro le ta ryatu , w net z ty ch  sam ych 
ust rozlega się chorał p a tryo tyozny  ? Dlaczego 
m arszałek sejmu M edakovlc, otoczony posłami, 
w ychodzi na ganek gm achu kom itatow ego i tu  
ze stopni w ita przem ow ą socja lis tycznych  de­
m onstrantów , zapew nia ich, że s:jm  m yśli ja k  
oni, i podnosząc kołpak, w o la : „Pozdrowienie 
moje zanieście w szystkim  waszym  tow arzy ­
szom !“ i dlaczego w tejże chw ili posłowie i de­
m onstranci jeden wznoszą okrzyk „żyw iou, a 
potem  ściskają sob it ręce rozchodzą się, p rzy ­
czem dem onstranci pokazują język i stojącym  ja k  
m ur hajdukom  ?

W  ciasuej i brzydkiej sali na pierwszem 
p iętrze budynku  kom itatow ego obraduje sejm. 
N a jedynym , wąskim  k o ry tarzu  — tłok, ja k  na 
targow icy  l tu  i bufet, i sto lik i dziennikarskie, 
i ław ki, na  k tó rych  siedzą puslowie, iozm »w ii- 
ją c  szeptem , a gestyku lu jąc  szeroko, gw ałto ­
wnie. K ilkoro drzwi prow aazi do saii ; w szyst­
k ie są o tw arte , ale ta k i w n ich  tłok, że p rze­
cisnąć się trudno. Jed y n a  g a lery a  n ab ita  s tu ­
dentam i, k tó rzy  na  znak  dany  z sali krzyczą, 
oklaskują, albo śpiew ają chórem  pmiśri naro­
dową.

W chodzi ban R akodczay w czarnym  surdu­
cie. K łan ia ją  się mu siedzący w pierw szych rzę­
dach „narodow cy1', ale z dalszego 'rzędu podno­
si się ogrom ny starcew iczanin  Persie i wśród ci­
szy ry czy : „Pachołku  mady&rski, p re c z !“

W n et wszyscy starcew iozanie, rew izyoni- 
ści, członkowie koalicyi chorw acko-serbskiej i 
wszyscy studenci zaczynają śoiew ać na nu tę  
m arsza Jellacica : „Precz M adyary 1 P recz ugo­
da ! H ańba ! W sty d  !“

M ed^kovic dzwoni, grozi studentom , upo­
m ina posłów, — napróżno. Lecą o k rz y k i: P recz 
R ak o d cz ay ! P recz Jo s ip o td e ! (^minister chor­
wacki, członeh p a r ty i narodowej, siedzący w 
pierw szej ławce) starcew iczanin  N ovak w o la : 
„N ie m am y b a n a !K, a starcew iczam  i dr. E le- 
govic dodaje: „A le m am y św in ię !“

N araz zryw ają się członkowie koalicyi 
chorwacko-serbskiej, a za mmi rew :zyou’ś c i ; 
wszyscy biegną na try b u n ę  i z niej ogłaszają 
wniosek nag ły  o rew izyę porządku dziennego, 
aby n a tychm iast uchw alić powszechne praw o 
wyborcze.

M nóstwo rąk  podnosi się do góry. Jed n i 
k rzy czą : „ P rz y ję to !11 — inni „ P ro te s tu ję !11
W rzask, wycie, w ym achiw anie rękam i, tw arze 
zaognione, czerwone, — czarne oczy (innych 
p raw ie nie ma) płoną jak ąś  dziką nam iętnością.

R akodczay zn ika—sala i ga lerya  gwiżdżą.
M azuranic z koalicyi woła : „W noszę o 

oddanie pod sąd bana !“
— G łupstw o 1 — krzyczy  starcew iczanin  Ele- 

govie. — W szakże nie uznajem y go za bana! 
To m adyarski rzezim ieszek!

— Nie traćm y  czasu — dodaje dr. B csn jak ,— 
uchw alm y praw o powszechnego g ło so w an ia’ 
Prędzej ! Prędzej !

Lecz wchodzi R akodczay  w uroczystym

stroju  chorw ackiego m agnata  i w rękach trz y ­
m a złożony we czworo pap iei. Na głowie kuł- 
pak. p rzy  boku karabela. Zrozum iano, co to 
znaczy.

— A ...a ...! — przeleciało po sali i potem  ci­
sza, a jeszcze potem  hurag an  wrzasków :—Precz ! 
P re c z '

R akodczay zajm uje miejsce M edakovica, 
oddaje mu papier, a sam  zdejm uje ko łpak  i 
m ó w i:

— W  'm ieniu  kró la rozw iązuję sejm.
Potem  wychodzi,"'a w szys-y  jakiś czas m il­

czą. M edakovic w o ła: „Ziruo k r a l !“ — posło- 
■wie pow tarzają  ten  okrzyk, staroew iczanie in ­
tonu ją  hym n narodow y, ga lerya  go podchw y­
tuje, podchw ytuje tłum  na placu M arka i brzm i 
ta  pieśń długo, prześladując k aretę  R akodezaya, 
otoczoną konnym 1 hajdukum*. N a p lac z m u­
zyką wchodzi wojsko.

Przedstaw ienie skończone. Polieya prosi 
szanowną publiczność, aby  dla własnego dobra 
raczyła usunąć się z ulic.

Ze znajom ym  mi z Pesztu posłem chor­
w ackim  m iałem  tak ą  rozmowę:

— W szystko te raz  zaieży od tego, ja k  w y­
padną w ybory do sejmu: albo u g o d a , albo rzą ­
dy kom isarza królew skiego, — m ówił on. — 
W edle k o n s ty tu c ji, w ybory muszą być rozpisa­
ne natychm iast, a od dziś za trzy  miesiące o- 
bowiązkowo pow inien być sejm. Tymczasem my, 
delegac1' rozwiązanego dziś sejmu, zachow uje­
my swe m andaty  do sejm u węgierskiego aż do 
w yboru nowej deiegacyi z nowego chorw ackie­
go sejmu. M ożemy w ’ęc w dalszym  ciągu ro­
bić w Peszcie obstrukoyę przez trzy  m iesiące i 
będziem y ją  robili dla podtrzym ania nam iętno­
ści w kraju . Naszem hasłem  ,est: P rzez lud do 
rew izyi ugody z W ęg ram i! Do odrębności! 
P rzez lu d ! — rozumie pan?

— W iec dlatego owo kum anie się z socyali- 
stam i ?

— W łaśnie! N asza ordynacya sejmowa jest 
t a k a : 90-ciu posłów w ybieralnych i 45-ciu wi- 
rylistów . B iskupi, nadżupanow ie kom itatuw  (a 
więc prezesi rad  pow iatow ych, będący zarazem 
starostam i) i heroow i ziem ianie, k tó rzy  bezpo­
średnich podatków  płacą najm niej 2000 koron, 
są w iry lL tam i. N adto dożyw otnim i członkami 
sejm u są wszyscy ci, k tó rzy  otrzym ali od k ró ­
la godność „w ęgiersko-chorw ackich11 m agnatów . 
O rdynacya jedno ty lko postanaw ia, że w szyst­
kich w irylistów  nie może być y, ięcej, jak  po­
łow a posłów w y b ie ra ln y c h  zatem  najw ięcej 
45-ciu. Te w iryfne m an d aty  ta k  się rozdają , 
najp ierw  biskupi, potem  ns dżupan m agnaci, 
a dopiero te  fotele, k tó re zostaną do 45-ciu, do­
s ta ją  się bogatej szlachc ie, k tó ra  m iędzy sobą 
w ybiera posłów. Rzecz w ięc jasna, że rząd w ę­
gierski zawsze może tak  złożyć tę  g rupę posłów 
w irylnych, aby podlegała jego wpływ owi. Ci po­
słowie zawsze też tw orzą stronnictw o rządowe 
niouistów . Jeże li z 90-ciu w ybieralnych  posłów 
przeprow adzi rząd ty lko  23-ech swoicli, to ju ż  
ma w sęjmie większość, — i rzeczywiście m iał 
ją  zawsze, dopóki zręcznie nas kłócił z praw o­
sław nym i C horw atam i we wschodniej części 
k raju , k tó ra  się zowie Sławonią, albo Syrm ią. 
Zaciekła waśń C horw atów  kato lick ich  z p ra ­
w osławnym i doprow adziła do tego, że ci p ra ­
wosławni zaczęli się uw ażać za osobny naród. 
Syrm ię nazw ali Srbią, a siebie — Serbam i. J a ­
kich m yśm y starań  r ie  dokładali, aby  usunąć 
tę  w aśń w yznaniow ą! W szystko na  nic. Mię­
dzy innem i zabiegaliśm y w Rzym ie o zaprow a­
dzenie u nas słow iańskiej litu rg ii, bo tem byśm y 
przyciągnęli do siebie praw osław nych, ale to 
się nie udało, pomimo gorących s ta rań  śp. b i­
skupa S trossm ayera. D opiero w tej kadencyń 
Syrm ianie, czy t jż Serbowie połączyli się z 
naszym , rezolucyonistam i i w tedy odrazu M&- 
d yarzy  strac ili większość w naszym  sejmie. 
S kłada się ona teraz, albo raczej sk ładała się 
do dn ia  dzisiejszego z koalicyi chorw acko-serb­

skiej, czyli p a rty i rezolucyonistów , zw olenni­
ków całkow itej autonom ii, sam owolnie uszczu­
plonej przez M adyarow, ale z zachowaniem  u- 
n ii z W ęgram i i z p a r ty i  starcew lczanów , zwo­
lenników  odrębności w stosunku do W ęgier t a ­
kiej, jak ^  W ęgry  zdobyły w stosunku do Au- 
stry i. Rzecz jasna, że M adyarzy mogą nas zno­
wu pokłócić z S yrm ianam i Na to  w łaśnie spe­
kuluje R akodczay i d latego dobił się rozw iąza­
nia sejmu. My zas dobijam y .ńę powszechnego 
p raw a w yborczego, aby  zniaśó k u ryę  w irylną. 
T u nasz in teres narodow y zgadza się z in tere­
sem socyalistów .

— Lecz w ybory odbędą się podług istn ie ją­
cej ordynacyi, — rzekłem.

— Tak, ale zw yciężą ci, k tó rzy  staną pod 
cborągw ;ą powszechnego p raw a wyborczego, a 
zatem  zw ycięży opozycya.

— P a r  jednak  na początku  powiedzie!, że 
wybory orzejtną, co będzie: albo ugoda z "Wę­
gram i, albo rząay  kom isarza królewskiego, czy­
li zawieszenie konsty tucyi. Otóż. zwycięstwo 
opozycyi. to  rządy  kom isarza. Czy tak  ?

— Bardzo prawdopodobne! P raw ie pew ne! 
Tern le p ie j!

— W edle aforyzm u straceń có w : czem go­
rzej, tern lepiej ?

— P a n ie ! Nie może być gorzej !
Oj, może być, może, — m yślałem  sooie, 

idąc na kolej. M adyarzy po trafią  być P ru sa­
kami...

K o n ^ p o n d o n c j e ,
Wiedeń 14 grudnia.

(Żm uda ojicyantów poeztoivych. — Wystawa mu- 
styczno-teatralna. — Z  obrad mimsteryahiej ko­

m isyi węglowej.j

(y). W czoraj rozpoczął się w W iedniu, tu ­
dzież tu  i ówazie na  prow incyi strejk , czyli 
ta k  zw ana „żm uda11 ofieyantów  pocztowych. 
Są to  pom ocniczy u rzędn .cy  pocztowi, stojący 
w stosunku kon trak tow ym  do państw a, a jest 
ich w całej A ustry i przeszło siedm tysięcy. 
Prócz tego za tru d n ia ją  poczty  w A ustry i 5000 
ofieyantak pocztow ych i przeszło 4000 poczt- 
m istrzów  wiejskich, należących również do ka- 
tegory i urzędników  kon trak tow ych  Studyów  
nie w ym aga się od n ich  praw ie żadnych, w y­
starcza bowiem  skończone niższe g im nazjum . 
K to  m a ukończoną czw artą  klasę g im nazyalną 
lub realną, może w stąpić do służby pocztowej 
i z o s t a je  naprzód aspirantem , późnie; prow izo­
ryczny!*, wreszcie defin ityw nym  ofieyantem  j 
jak o  tak i m a praw o do em ery tu ry . Początko­
we w ynagrodzenie w ynosi 3 korony dziennie, 
w razie s tab iliz ac ji zaś zam iast w ynagrodzenia 
dziennego, otrzym uje ofieyant pensyę m iesię­
czną. Co roku pew ne część ofieyantów prze­
chodzi na e ta t sta łych  urzędników  pocztowych 
i m ianow ana zostaje asystentam i w jedena*tęj 
randze. Ofioyanci pełnią służbę m anipulacyjną, 
w "Wiedniu : należy  do nich przedew szystkiam  
sortow anie listów i pakietów , jeżdżą oni także 
am bulansam i na k ró tk ie  przestrzenie.

Ju ż  w roku ubiegłym  próbow ali oni u- 
rządzić strejk , lecz nic przezeń nie uzyskali. 
Mimo to sooyaHstyczni posłowie, a osobliwie 
poseł E orstner, obrabiali ich w dalszym  ciągu

w końcu nakłonili do ponow ienia s tre jk u  w 
ty m  roku  i to w czasie najw iększego ruchu  
pocztowego z okazy1 św iąt Bożego N arodzenia 
i Nowego Roku. P rzy tem  p rzy rzekali im so­
c ja lis ty czn i doradzcy, że ty m  razem strejk m u­
si bezw arunkow o udać się, bo do strejku jących  
ofieyantów  przyłączą się także ofieyantki, 17 
tysięcy sług" pocztow ych, a może naw et i część 
urzędników. Tym czasem  ju ż  pierw sze dw a dni 
tej żm udy nie pozostaw iają żadnej w ątp liw o­
ści co do tego, że zrobi ona kom pletne fiasko. 
N iety lko  bowiem ofieyantki i słudzy nie chcą 
popierać tegc strejku, ale naw et m iędzy sam y­

mi ofioyantam i nie ma jedności i z w ielu m iast 
p ro w in c jo n a ln y ch  donoszą, iż zajęci przy tam ­
tejszych urzędach oficjTanci p racu ją ja k  zw y­
kle. C haraK terystycznem  je s t to, iż kom ite t 
strejkow y rozesłał do w szystkich ofieyantów  
odezwę, w k tórej w zyw a Icb, ażeby już przez 
sam wzgląd na złożoną przez nich przysięgę 
■łuźbową prow adzili żmudę. P rzysięgali oni bo­
wiem, że pełnić będą służbę ściśle podług in- 
striiKcyi, a in s tru k c ja  nakazuje obejrzeć do­
k ładnie każdy lis t ze w szystkich stron, p ak ie­
tów  Docztowych nie chw ytać za szpagat, k tó ­
rym  są zw iązane, p rzy  odbieraniu  pieniędzy od 
stron obejrzeć dokładnie każdą sztukę m onety  
i przekonać się. czy m a dobry dźv lęk i t. p. 
B yć może, że jeżeli żm uda ta  potrw a jeszcze 
k ilka dni, to da się odczuć trochę ludności 
"Wiednia przez opóźnienie w doręczaniu posy­
łek  pocztow ych, ale tern większe też będzie 
oburzenie na funkeyonaryuszy, urządzających 
tak  złośliwy strejk.

W  lokalnościach tutejszego stow arzysze­
n ia  „G artenbaugesellschaft11 na P a rk rin g u  o- 
tw arto  niedaw no szum nie zapow iadaną w ysta­
wę m uzyczną i tea tra ln ą . Je s t ona tak  lich^, 
że publiczność zw iedzająca ją  w prost nie p o ­
siada się z oburzenia. W  niejednej pudzie w 
P ra te rze  zneleźć m ożna piękniejsze i bardziej 
zcjm ujące oaazy. A le ti-ż c&ła h isto rya u rzą­
dzenia tej w ystaw y i z a w ą z a n ia  kom ite tu  w y­
stawowego je s t jsd ry u n  wielkim  skandalem  
Oto zebrało się k ilku  spekulantów  pragnących  
dobrze się obłowić i rzuciło m yśl urządzenia 
w ystaw y, w rzekomo w in teresie przem ysłow ­
ców w yrabiających  przedm ioty, m ające ja k i­
kolw iek zw iązek z m uzyką i z tea trem . T a 
g ars tk a  spekulantów -grynderów  dobrała sobie 
kilku poczciwych m ieszczan, któ~zy nie w ie­
dząc o tern. jak im  celom służą, dali się ziowió 
na lep owym szalbierzem  i u tw orzyn  w raz z 
nim i komciet. N a prezesa kom icetu upatrzono 
ak t. ra Benke, k tó ry  jed n ak  wym ówił sobie od 
w spom nianych wyżej grynderów  honoraryum  
2900 koron i praw o urządzenia cztsrecL w’"e- 
czorów m onologowych na wystaw ie na w łasny 
rachunek. R ozpoczęto następnie żebraninę na 
w szystkie strony", a u pew nego lichw iarza po­
życzono 8.000 koron, za co m u oddano w za­
staw  cały  w ydrukow any zapas biletów  w stępu 
na w ystaw ę. W reszcie d y rek to r w ystaw y, n ie­
jak i p. K orbu ly  całą gotów kę, jek a  by ła  w ka- 
s.e wystawow ej, obrócił na  własne potrzeby. 
C hciano tę  spraw ę oddać prokuratorow i, ale 
uznano, że pracz to  pow iększyłoby się ty lk o  
rozm iary  skandalu, a przem ysłow cem  żadnej 
korzyściby to  nie p rzy i iosło, dlatego le i  zm u­
szono ty lko  członków dotychczasow ego kom i­
te tu  do rezygnacyi, a w ybrane nowy, złożony 
z ludz uczciwych, k tó ry  będzie próbow ał ie- 
szcze coś zrobić z tej w ystaw y.

O bradująca od blizko m iesiąca kom isya 
m iŁiisteryalna dla obm yślania sposobów należy­
tego  zaopatryw an ia  w ielkich m iast w węgiel 
i zapobieżenia pow tarzającem u się w pew nych 
okresach brakow i m aterya lu  opałowego, ukoń­
czy ju ż  ty m i dnm m i swe prace i wyda- obszer­
n y  memorye.ł w  tej kwe3tyi. Podobno podnie­
siono w tej kom isyi propozycyę zalecenia rzą ­
dowi, ażepy n au łaaa l k a ry  p ieniężne za n ieu­
zasadnione śrubow anie w górę cen węgla, wsze­
lako większość kom isyi nie chciała zgodzić się 
na po. M iędzy innem i zaproponow ać m a kom i­
sya, ażeby w cen tra lnych  p u n k tach  hand lu  
węglem, t. j. w "Wiedniu, P redze i U ściu po­
wołano do życia g iełdy  węglowe, na  k tó ry  chby 
notow ano na razie boda j ceny w ęgla w handlu  
hurtow nym . W  ten  sposób m ianoby p rzy n aj­
m niej kontro lę co do różnicy m iędzy cena­
mi. hurtow nom i, a cenam 1 w handlu  d rob ia­
zgowym.
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Z Ł O T A  C IIĆ .
PO W IEŚĆ.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciaz dalszy).
"VII.

M inęły dni piękne, słoneczne, u sta ły  w y­
ścigi i spacery', ćleszcr, m iasto oblekał sm utkiem  
i m elancholią, m żył nieznośny, nieubłagany, 
dniam i nieom al całymi,

Mai buttow ie rozpoczęli życie m iejskie, peł­
ne ruchu. Irm a  przy jm ow ała w soboty, sama, 
bez męża, oddaw ała przez cały tydzień  w izyty, 
ran k i poświęcała biednym , wibozory zapełn ia ła  
korespondencyą, m uzyką czytaniem , lub  p rzy j­
m owaniem  u siebie bliższych krew nych. Atoli, 
ku  w ielkiem u jej zm artw ieniu, Zidzisław od 
dłuższego czasu usunął się zupełnie z jej try b u  
życia. W ieczoram i ty lko s ta ra ł się być z nią 
zawsze, gdy  by ła  samą, co się jednak  rzadko 
zdarzaio.

M arbu tt pracował...
W  zacisznym  gabinecie, jiołoźonyin na 

końcu apartam entów , dokąd nie dochodził ża­
den szmer, pisał całemi godzinam i. T w orzył z 
zapałem , d ram at pochłan ia ł go, męczył, m jTś]i 
uk ład a ły  się w barwne, potoczyste, rym ow ane 
dyalogi. W iększość dn ia M arbu tt przepędzał 
p rzy  biurku , w skupieniu  olszy, w tow arzy-

stw ie w yw oływ anych przez w yobraźnię posta­
ci. Pogłębiał ich psychologię, kazał im cier­
pieć, szydzić i płakać, przejm ując się ich ż y ­
ciem — żył z nim i razem . P rzy  tw orzeniu  ozas 
m ijał m u ogrom nie szybko, byw ały  dnie, iż 
nie w ychodził wcale z domu, a gdy  porzucał 
pracę n a  k h k a  godzin, szedł w tedy do Toli lub 
na pogaw ędkę do daw nych przyjaciół — pisa­
rzy  i a rtysto  v, k tó rych  stopniowo poodszuki- 
wał w mieście, a zam yślając w ystaw ić swój 
d ram at w m iejscow ym  teatrze, ezymił też ku 
tem u przedw stępne kroki, zaznajam iał się z d y ­
rektorem , reżyserem , oraz z w ielu ak to ram i i 
aktorkam i.

Znaiomość z Tolą podtrzym yw ana b y ła  
stale urokiem  przeszłości; zacieśniała się coraz 
bardziej. Z całą ufnością M arb u tt odczytyw ał 
dziewczęciu sceny swego dram atu , radził się 
jej, stosował częstokroć do jej zdania, a w koń­
cu, sam bazgrząc niem iłosiernie, daw ał jej do 
przepisyw ania gotowe ustępy. Chodził do niej 
najczęściej przed wieczorem. Tola bowiem uzy­
skawszy zajęcie, praw ie przez dzień cały sie­
działa w biurze.

Pewnego dnia pogoda rozsnuła się sm u­
tna, deszcz m żył od rana.

Zdenerw ow any jego jednostajnym  p lu ­
skiem, M arbu tt zasłonił szczelnie okna, zapalił 
św iatło  i w ciszy zabrał się do pisania. Na je  
go czole drzem ała zaduma, p iękne oczy' b łysz­
czały podniecone, a ręka nerwowo i śpiesznie 
sunęła po papierze.

, Pokój, w ‘k tó rym  pracował, dzięki s ta ra ­
niom  jego żony, by ł ostatn im  w yrazem  kom

fortu  i w ytw ornego smaku. U rządzony w sty lu  
wschodnim, ca ły  w ysłany  by ł dyw anam i, śc ia­
n y  zdobiły zbroje i obrazy olejne starej i no­
wszej szkoły, zb ra tane  z p o rtre tam  Ly'roń- 
skich...

Z egar w ydzw onił dziesiątą.
M arbu tt p rze ta rł dłonią czoło i’ odłożył 

pióro... Pow stał i zaczął przechadzać się wol­
nym  krokiem  po pokoju Czyni! to często, gdy  
szukał rym u, lub w ykw intnego stylowego zw ro­
tu... P rzy tem  o tej m niejw ęcej godzr'me, co- 
dzień przed w ędrów ką po ubogich dzielnicach 
m iasta — lim a  odw iedzała męża

Rzeczywiście w k ilka m inu t później roz­
legło sie trzy k ro tn e  pukanie.

— Proszę, kochanie! — rzucił głośno Mar- 
b a t t  i postąp ił ku drzwiom, unosząc portyerę.

U brana do wyjścia, na progu stanęła  I r ­
ma. M ałżonkowie uśeisnąh się serdecznie

— J a k  zawsze w  drogę? — sp y ta ł Zdzisław'. 
— I  dokądźe dzisiaj ?

— Do tej biednej Pawiowej, o k tórej ci wczo­
raj mówiłam  i jeszcze do k ilku  -nnych b ieda­
czek...

Z m iłym  uśm iechem  patrzyd M arbu tt na 
żonę. Cenił w niej zawsze jej dobroć w ielką, 
ta k  szczerą, iż każdego, najobojętniejszego n a­
wet, m usiała chw ycić za seroe.

— No, a ty , dużo napisałeś ? — odpowiedzią- 
! la py tan iem  Irm a — kaw ę czarną ci podane ? 
| — dodała troskliw ie. — Niczego ci nie b rak ?  
j O k tórej każesz podać drugie śniadanie ? Jeśli

będę m ogła — wrócę... Z resztą ty  i tak  zape-

wne wolisz zjeść sam, każesz może tu  przj'- 
r,i.*śc ?...

— Pyszna rz e c z ! — rzekł M arbutt. _  2e  
też to  nam  wcześniej na m yśl nie p rz y sz ło !,..

Irm a nie nie odpowiedziała, uśm iechnęła 
się ty lko  sm utnie. Nie przyznała się, iż osta­
tn im i czasy w idując tak  rzadko męża, cieszyła 
się już  z góry  myślą, i £ około godziny p ierw ­
szej będzie m ogła po skończonej wędrówce, w i­
dzieć zndzislawa i pogaw ędzić z nim  choć 
chwilę.

Z am ieniła jeszcze słów parę i usunęła się 
dyskretnie.

Zdzisław  pośpiesznie zasiadł do pracy, I r ­
ma zaś wśród deszczu i b ło ta  listopadowego 
ranka, pędziła w m ałej karetce.

W jechała niebaw em  w ciem ne i ciasne 
zaułki, zaludnione przez biedaków  i kazała  s ta ­
nąć przed m elym  domkiem drew nianym , za 
k tó rym  ciągnął się duży dziedziniec.

Irm a w y iad ła  z karety'. M inąw szy furtkę, 
uniosła nieco suknię, grzęznąc w błocie. Je j 
w ytw orna sy lw etka  czyniła na tern pustkow iu 
dziwne i o ryginalne w rażenie! Irm a  znając 
snać drogę na  pamięć, szła śmiało, k ierując 
się w' g łąb podwórza ku nowo zbudow anej ofi­
cynie, gdzie schodzić poczęła ostrożnie do w il­
gotnej i ciemnej sutereny.

Pr. chw ili uchylała  drzw 1 jednego z pod­
ziem nych m ieszkań, ci im rych  i ponurych. Na 
wchodzącą buchnęły  wyziewy, w ydostające się 
z izdebki o jednam  małc-m, zakratow anem  o- 
kienku, której w iększą częśś zajm ow ała balia.

P ara  przepełn iała  całą atm osferę, osiadając na 
ścianach i nizkim  suficie.

Z zakasanym i rękom a s ta ła  nad balią 
m łoda jeszcze kobieta, w ynędzniała i bardzo 
blada, w około niej kręciło się pięcioro d ro ­
bnych  dzieci.

Młodsze siedziały na w ilgotnej ziem istej 
podłodze, skubiąc jak ieś drzazgi z wie.lkien. 
zajęciem ; najstarsza dziew czynka z ładnem u 
wyląkłem  i oczętam i, pom agała m atce.

Do wchodzącej, całując ją  po rękach, rzu ­
ciły  się starsze dzieci: dziew czynka i dwoje
chłopiąt.

T w arz m atk i rozjaśniła się, opuściła ręk a­
wy, ja k b y  zaw stydzona.

— Ach, jaśn ie  pan i! Paciam do nóg! Czeka­
łam  wielm ożnej pani, ja k  zbawieni? !

I  kobiecina, zbliżyw szy się do Irm y , uca­
łow ała je j rękę z pokorą, a jednocześnie z j a ­
kąś wdzięcznością serdeczną.

— I  o cóż wam  chodzi, m oia Paw łow o? — 
p y ta ła  Irm a  z doDrocią. — Czy wam  się co 
złego przy trafiło  ?

— Nie... ale cóż, ja k  jaśn ie  pani wiadom  .. 
J a  pracuję, jak  mogę, aie w ydołać nie sposób... 
Zarobek zjada się, od wczoraj to  nie m ieliśm y 
’u i  co je ś ’ naw et. Za o sta tn i grosz m usiałam  
m ojem u kupić papierosów, bo aw an tu ry  wy 
prawiał... Chciałam  ju ż  lecieć do jasnej pani 
po owe kw itki... "Wiadomo, mój nie pracuje — 
cóż robić !..

K obieta  w estchnęła i skinieniem  głowy 
w skazała na róg izdebki

(Oiąg dalszy nastąp:)-

Pierwszorzędny lokal w r Lwowie 
Ż ftiiiem. 1 grudnia 1907

Pod 3 Ko- 
nowo z kom ­

fortem  i według wszolkich wymogów hygieny, przestronnie urządzonego, jasnego lokalu, gdzie proszę o zasz zycanie m nie i nadal swojem zaufaniem , ja  zaś dołożę
wszelki,di starań , by godm e nań odpow Ldzfić. Z wyusokiem pow ażaniem  F i i l p  B i ^ M ,  resta d o r  i w łaściciel.

"W" sobotę dn ia 14 g rudn ia  1907 r. została o tw arta  urzy  placu B ernardyńskim  1. 2 wyborow a kuchnia, znana ze swojej dobroci, a istn iejąca od szeregu la t „ 
ronam i11 pod osobistym  zarządem  właściciela. W yśm ienite  jriwe pilzneńskie, światowej m ark i „B. B .u -— Niezm ienionej dobroci piw nicę przeniosłem^ do nov7 ■ I " 1 *   1 .1.1 ._  _   _ .---   A. A_A a MA BA AA « V, A J ̂  . iN /, 1 r* A M łrt n 1 A 7 A

ijilko ni Pierwszej elektrycznej Fauryce wpIM masarskich, s ia k m a w a  Jankowskiego , lulu. tl. Halicka
WJRJr. odśpfsedającyiii zuaczny opust. —- I>la sprawdzenia na iądanie wysyła się cenniki gratis.
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Macchiavel 1 i demokraeyi., *
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W odw rotnym  stosunku do tego, ja k  wiel­
kie i skom plikow ane są in teresa polityczne, 
zm niejsza się lub  w zrasta w artość form uły po­
litycznej, względnie program u lub hasła. Opi­
n ia  publiczna bez w ahania i szkopułów narzu ­
ca m onarchom  we w szystkich państw ach kon- 
s ty tu cy in y ch  obow iązek rządzenia  wedle w yni­
ku  wyborów, raz konserw atyw nie, raz znów 
liberalnie; stosownie do składu parlam entu  m u­
si m onarcha podpisyw ać wręcz ze sobą sprze­
czne elaboraty  swoich m inistrów . W  w arst­
w ach najw yższych, rządzących, ustaw iczne kom ­
prom isy  form uły  z w ym aganiam  życia i w iel­
k ich  jego interesów  są n ieodpartą  konieczno­
ścią. N aw et klasy  średnie, k tó re w stosunkach 
codziennych sw^go życia ogrom nie u legają pe­
w nym  ściśle w sobie zam kniętym  formułom 
etycznym , a stąd  okazują w ielką skłonność do 
u legan ia także form ułom  politycznym , przecież 
pod naporem  pew nych isto tnych  interesów  w y ­
łam ują  się z pod dz;a łan ia  tych  form uł. N a to ­
m iast na najniższym  stopniu  d rab iny  spo łe­
cznej form uła je s t wszechwładną. Masy ludowe, 
o ile biorą udział w polityce, da]ą się powodo­
wać w yłącznie formułom, hasłom. Przj*czj*na 
tego leży n ie ty lko  w tern, że hasła są n a jp ry ­
m ityw niejszym , a zatem  najprzystępniejszym  
w yrazem  program u politycznego, ale przede- 
wszystkiero w tern, że m asy ludowe są z jednej 
s trony  zaabsorbow ane tysiącznym i szczegcłanf 
walki o byt, z drugiej s trony  nie posiadając sto­
sownego przygotow ania, nie są w stan ie  same 
w ytw arzać swoich kierow ników  politycznych, 
a l3 już  przez codzienne życie swoje p rzyzw y­
czajone do uległości, idą za hasłam i w ysunię- 
tem i przez swoich przewódców. T akie rzucone 
hasło, tak a  form uła staje się więc czemś, co 
nab iera  jak b y  żelaznej, niew zruszonej siły. Z 
tein  liczyć się musi dem okracja . N a tej bo­
wiem żelaznej sile form uły opiera się zarówno 
powodzenie, ja k  i upadek w ielu stronnictw  lu ­
dowych. D la niechęci osobistej i czysto osobi­
stego współzaw odnictw a nic może nie stanow i 
silniejszego oparcia, ja k  w łaśnie żelazna siła 
form uły. O kazało się to jaskraw o w wielkiej 
rew olucyi francuskiej; dążyły  w niej w szystkie 
p arty e  ludowe do j idnego cein, różnice zapa­
try w ań  szczegółowych by ły  d iobne i nie g ra ły  
ża lne] roli, a jed n ak  kolejno wym ordow ani zo­
stali Zyrondysci. H ebertyści i D antoniici. S łu ­
sznie zaw ołał TaUien do R obespierra, na k tó ­
rego w łaśnie padł los śm ierci: „K rew  D antona 
zabija c ię !“ Po R obespierrze padli Romme, 
Gouion, Babenf, D arthe  i inni najw ybitn iejsi w 
rew olucyi ludzie. Pozabijał ich kolejno, duch 
frakcy jny , wy rosły z osobistej niechęci i osobi­
stego w spółzaw odnictw a, k tó re  w alczyły żela­
zną form utą niby obosiecznym mieczem. W  ten 
sposób dtm c-kracya zabiła w łasnych swoich 
obrońców i sam a w ydała się na łup  uzurpatora.

Co było tego p rzyczyną ? Oto brak dość 
szeroko pojętej owej najw yższej cnoty  demo­
k ra tycznej, k tó rą  jes t — wszt chstronna nieu­
fność. Bo — w ywodzi M euger — m asy ludowe 
w inny  z nieufnością odnosić się niety lko do mo­
żno władzców, a na wet do swoich w łasnych prze- 
wódzców, ale przedew szystkiem  pow inny z n ie­
ufnością badać swuje własne form uły, podstaw y 
swojej wielkości i trw ałości jej.

S tosunek więc w zajem ny stronn ictw  ludo­
w ych opierać się musi na tej w szechstronnej 
nieufności. Is to ta  życia politycznego zmusza 
stronn ictw a luduwe do wzajemnego zw alczania 
się i podkopyw ania sobie wzaji innie podstaw  
u ludu. Jed n ak  jeżeli w tej walce każde ze 
stronn ic tw  będzie stosować tę  „w ew nętrzną nie­
ufność11, natenczas w alka ta  zam knie się w pe­
w nych granicach, uniem ożliw iających to, ażeby 
osobista am bieya jednostek doprow adzała cale 
stronnictw a ludowe do zupełnej ru iny , a naw et 
do zagłady.

Zdefiniowawszy w ten sposób podstaw ową 
zasadę w ew nętrzną egzystencyi stronnictw  de 
m okra tycznych, oraz 'oh wzajem uego odnosze­
nia się do siebie, przechodzi M enger do stosun­
ku  dem okracyi do trzech kw estyj najsilniej od­
działyw ujących na życie dzisiejszo, tj. patryo- 
tyzm u, K ościoła i zasad e ty k 1 chrześcijańskiej.

Co do patryo tyzm u , to  M °nger stw ierdza, 
że je s t on do pewnego stopnia an ty tezą  demo­
kracyi. J e s t  on, zdauiem jego, środkiem, k tórym  
m ożnowładzcy u trz jm u ią  rozdział ludów i swo 
je  stanow isko władcze. Cały bajecznie skom pli­
kow any ap a ra t w ychow ania narzucił nam  pa- 
try o ty zm  w ten  sposób, iż sta ł się on ja k b j  
częścią naszej duszy i często stanow i suprema 
lex wbr_-w rz-czywio ym interesom  m is  ludo­
w ych. Zndaniem  więc dem okracyi jest możPwe 
ograniczenie patryo tyzm u. O graniczenie to bę­
dzie zarazem  najskuteczniejszym  środkiem  u- 
trzy m an ia  pokoju; um niejszy bowiem możliwe 
przyczyny wojen, odbierze im podstaw y mo­
ralne, a zatem  wugóle pow strzym a nadm ierny 
rozwój m ilitaryzm u.

O m aw iając stosunek dem okracyi do reli- 
g ii, neguje M enger tak  często dziś podnoszoną 
zasadę, jak o b y  ra lig ia by ła  rzeczą p ryw atną, 
p rzeciw nie po lityka re lig ijna stanow ić m usi in ­
teg ra ln ą  część ogólnej polityki dem okracyi. 
C harak terystycznem  je s t pi żytem , w ja k i spo­
sób M euger waży znaczenie Kościoła kato lick ie­
go Nad p ro testan tyzm em  i cerkw ią praw osła­
w ną przecnodz. poprostu  do porządku dzienne­
go, w skazując na to, ze są to kościoły urzę­
dnicza, państwowe. D em okracya, opanow aw szy 
dano państw o, tein samem dostanie w swe ręce 
pg o  K ościół; w rachubach więc swoich na te ­
m at toczącej się już  lub przyszłej decydującej 
w alk i o w ładzę nie potrzebuje się zbytnio  li­
czyć z tem i insty tucyam i. N atom iast — po­
w iada M enger — Kościół katolicki, „posiada, 
dzięki swojej sprężystej organizacyi m iędzyna­
rodowej, dzięki celibatow i i tradycy jnem u po­
w ażaniu  wielka i n iezależną potęgę, której 
p zychylnosć, albo nieprzychjdnośćprzyśpieszyó, 
albo pow strzym ać może tiy u m f dem okiaoyiu.

W ięc M enger stw ierdza, że dem okracya 
ogrom nie liczyć się musi z Kościołem katoli­
ckim  i staw ia py tan ie , jakie ona m a wobwe 
niego zająć stanow isko? Otóż w ostatn ich  k il­
kudziesięciu latach  okazuje Kościół na zew nątrz 
w ybitn ie  dem okratyczne tendeneye ; w yklucza 
jed n ak  w zupełności stosow anie tych  zasad do 
w ew nętrznej swojej organizacjo hierarchicznej ; 
z.item  w ew nętrznej is to ty  swojej Kościół nigdy 
n e przekształci na modlę dem okratyczną. D la­
tego  też, jakkolw iek na  razie poparcie Kościoła 
by łoby dla dem okracyi nader korzystuem , to 
m e może ona ignorow ać tej n ieuniknionej kon­
sek w en c ji ostatecznej, jak ą  musi być konflikt

wręcz przeciw nych  sobie isto t organizacyi, k tó ­
ry  w ybuchnąć m usiałby w tedy, g dyby  demo- 
kraoj-a aoszła już  do tego m om entu rozwoju, 
w k tórym  poczęłaby realizow ać swoje właściwe 
zadania.

Czy dem okracya może ryzykow ać ten  kon­
flikt, tj. czy może być pew ną zw ycięstw a w 
nim  ? Otóż o zw ycięstw ie dem okracj i mowy 
n ie m a ; przeciw nie, stw ierdza Menger, iż n ieu­
n ikn ioną by łaby  jej klęska, a  zw ycięstw o K o­
ścioła. K ościół bowAm przez celową organ iza­
c ję  swoją w y tw orzy ł tak ą  potęgę, że naw et 
państw a dzisiejsze m ilitarno-b iu rokratyczne, ró ­
w nież na w y tw arzan ie  siły obliczone, pozostają

List do Redakcji.
( W  sprawie podatku od placów i ogrodów 

publicznych).
Poniew aż uważam , że m iasta  nasze płacą 

od szeregu la t n ienależny  podatek  g run tow y 
od parków , ogrodów i placów publicznych, od 
k tó rych  pow inny być uwolnione, przeto  podaję 
tu  w yciąg z orzeczenia n ?1'wyższego T rybunału , 
wydanego w praw dzie dla m iasta M arburgu w 
S tyry i, lecz m ającego i dla nas zasadnicze zna­
czenie :

M iasto M arburg odniosło się w r. 1906 do 
w łaściw ych władz skarbow ych o uw olnienie od

pod naciskiem  potęgi Kościoła kato lickiego i podatku  gruntow ego placów, parków , ogrodów,
ty lko  z trudem  przeciw działają tem u, aby  ta  
potęga nie sta ła  się nad niem i przew agą. N ato­
m iast w starc iu  dem okracyi z Kościołem  s tan ę­
łyby  naprzeciw  siebie dwa czynnik i o niew spół­
m iernej organizacyi. D em okracya zorganizow a­
na w obliczeniu ty lko  na „w ytw arzanie k u ltu ­
r y 11 znalazłahy  się wobec Kościoła, k tórego  po ­
tężna orga nizac.j*a obliczona jes t n a  w y tw arza­
nie siły. D em okracya więc bezw arunkow o m u­
siałaby uledz potędze Kościoła, k tó ry  w tedy 
odzj*skałby sw ą wszechwładzę, ja k ą  m iał w 
wiekach średnich.

Z atem  sojusz dem okracyi z K ościołem  k a ­
to lickim  jest m ożliw y ty lk o  w tak im  razie, 
g d y b y  Kościół przedew szystkiem  w zupełności 
zdem okratyzow ał swój ustró j w ew nętrzny . Po­
niew aż jed n ak  K ościół n igdy  się na  to nie zgo­
dzi, więc dem okracya n ie ty lko  mnsi być wo­
bec K ościoła ja k  najbardziej n ieufną, ale 
w perspek tyw ie nieuniKLionej z nim  w ałki już  
dzisiaj zająć musi wobec K ościoła stanow isko 
wrogie. A poniew aż w ynik  te j w alk i je s t z gó­
ry  już przew idziany iako z a tra ta  dem okracyi, 
przeto ona ju ż  od początku  w alkę tę  musi u- 
ważać za tak ą , w k tórej ceną zw ycięstw a je s t 
je j życie. D latego też tem po tei w alk ' musi 
być ta k  szybkie, aby  osłabić K ość' X d o s ta te ­
cznie, zanim  nadejdzie chw ila rozstrzygająca.

Jak iem i drogam i ma dem okracya zdążać 
do tego celu? P rzedew szjstk iem  pow inna w 
walce tej zachow ać niezw ykłą ostrożność i chy- 
trość. W yrazów  ty*c-li M enger nie wym awia, 
ale cały sposób, zgoła od innych  rozdz;ałćw  
dzieła odrębnj*, w jak i tra k tu je  on spraw ę sto­
sunku dem okracyi do Kościoła katolickiego, 
w ybitn ie  w skazuje na to, że jak o  najw ażn iej­
sze w tę j w alce uważa on po stronie dem okra­
cyi ja k  najw ięcej ostrożności i chytrości.

A konkre tne  rady, jak ich  w tj*m w zglę­
dzie udziela dem okracjd, streszcza ją się przede- 
w szystkiem  w tern, ażebj- walki tej nie toczyła 
dem okracya bezpośrednio, ale szukała dróg po­
średnich, czj li pow iedzi-oby należało : sk ry tych . 
W ięc re iig ii samej i K ościoła samego nie po­
w inna a takow ać bezpośrednio. Ju ż  w jednym  
z poprzednich rozdziałów  w ypow iedział M er- 
ger tak ie  zdanie: ak  Kościół, m ierząc w nauki 
współczesne, zw alcza masonów, tak  masy ludo­
we, zm ierzając w Kościół, zw alczają Jezu i ów. 
W  tern zdaniu, zdaje się, m iał na  m yśli tę  po- 
średniość w ali”’. W rozdziale specyalnie stosun­
kowi dem okracyi do K ościoła pośw ięconjm , 
przedstaw ia pośredniość tej w alk w zarysach 
daleko ogólniejszj*ch. Oto w alkę tę  toezj ć m ają 
Lauki doświadczalne. Przez wiele wieków, od 
czasów jeszcze pogaństw a, ludzkość cała w ie­
rzyła, że wojna, głód i zarazy  są karam i bo- 
żem i, a dzisiaj „usjpobożniejszy chrześcijanin  
(o ile nie stoi zupełnie poza um ysłowym i p rą ­
dam i czasu)  m yśli m niej o Bogu, niż o choro­
botwórczy cii zarazkach*; klęski głodowe prze­
w iduje się z góry  i najdokładniej oblicza braki 
i s ta ra  się o stosowny im port z b o ż a : ledwie
w ojna się rozpoczni®, pojaw iają się księgi żół­
te, niebieskie itp . i najdokładniej odsłaniają 
p rzyczjniy  wojny. To są trzy  najgłów niejsze 
k lę s k i; w bardzo w ielu drobniejszych nauka 
także zdołała w ykazać, że p rz j'czyny  złego są 
zupełnie natu ralne.

W ięc dem okracya musi baczyć na  to, a- 
źebjT rozwój nauk  doświadczalnych o ile o g ra­
nicza, d<dąd przez lud Bogu przypisyw aną 
„sferę dzia łan ia11 by ł w ja k  najszerszych m a­
sach tego ludu popularyzow any. G dy rozwuj 
ten  dojdzie do szczytu, nastap i try u m f dem o­
k racy i nad Kościołem  Bo — wj*wodzi Menger: 
„następstw em  tego rozwoju będzie Bóg bez 
sfery działania, bez przjm ależnośei, nie m ogący 
już być ośrodkiem  re lig ijnych  przekonań; o ile 
m ożna porów nyw ać rzeczy boskie z ludzkiem i, 
to  przedstaw ia się rzecz ta  podobnie, ja k u d a­
w nych Królów frankońskich, k tó rzy  swoje p ra ­
wa m onarsze tak  długo oddaw ali swjmi major- 
doniom, aż sami jak o  zb j’teczny przpdm iot u- 
sunięci zostaliu.

Kie chcem y tu ta j rozbierać tej kw estyi 
teologicznej, czy ów prz^z d em o k rac ję  tak  u- 
p ragn iony  rozwty n auk  doświadczalnych, którj* 
m a Boga pozbawić wszelkiej w ładzy nad u- 
mysłam: ludzkim i jest wogole możliwym , ho 
rzecz prosta, że n au k ' te  nie są w stani® k ie­
dykolw iek „pozbaw ić11 Boga jego n a jis to tn ie j­
szej „sferjT działania.1*, t. j. początku i ostatecz­
nego celu wszechrzeczy — ale zwrócić m usim y 
tiwagę na co innego. Oto m yśm y sobie zawsze 
przi dstaw iali naukę, jak o  coś stojącego poza 
w szelką te n d e n c ją  uboczną, pró ;z p ragn ien ia  
prawdj*. Zadań e jednak, jak ie  dla dem okracji 
m ają spełnić nauk i dośw iadczalne wobec K o­
ścioła, zm uszają nas raz na  zawsze bardzo skep- 
tyczni* zapatryw ać się na wszełką „dem okra­
tyczną.11 naukę i -v iecłzę, a to tem bardziej. że o- 
kreśloną tak  tra fn ie  przez M engera usługę, j a ­
ka m a nauka spełnić dla dem o k rac ji, przez 
w ielu swoich przedstaw icieli usiłuje ona juz 
spełnić. "Wszak iluż w idzim y uczonjch , kt,órjrch 
b adan ia  w idocznie w ykazują ten  col w alki 
przeciw  Bogu, a w ykazują często i w iele za­
ciekłości w tej walce.

T edy  po stosownym  rozwi ju  nauk  p rzy ­
rodniczych, dzisiejsze w ychow anie patryo tyczne 
i rełigijn®. k tóre — wedle MeDgera — uczynili 
iakiem  możnowł«clzey dla salwowania i konser­
wowania swej władzj*, zastąpi dem okracya p a ­
trio ty zm em  „ograniczonym 11, i po ogołoceniu 
Boga ze „sfery działania i p rzy n a leż ro śe iu. zu­
pełną bezrellgijnością.

Jeszcze raz pow tórzyć nam  wj*pada, że 
Meugerow i należj* się wdzięczność za jego  o t­
w artą  szczerość.

Do wywodu w jego  o stosunku dem okra­
c j i  do w yk i chrześcijańskiej i szczegółowych 
zagadnień ż jrcia przejdziem y w a rty k u le  na- 
stępnj^m.

wogóle w szystkich podobnych g ru n tó w  m iej­
skich, służących celom zdrow otnym  i rozrj*- 
wkom, pow ołując się na ustaw ę państw ow a z 
24 m aja 1869.

W szystk ie instaneye skarbow e odrzuciły 
żądania tejże gm iny  i ośw iadezjdy, że ogrody 
publiczne m'e są wolne od podatku  g ru n to w e­
go, gd jTź tak ie  place publiczne, ju k  w tym  
w ypadku w mieście M arburgu, nie m ogą być 
uw ażane za wolne od podatku  gruntow ego w 
m j’śl pow ołane: w yż ustaw j' państw ow ej z
SVS 1869 r.

W  m otyw ach orzeczenia T ry b u n a łu  adm i­
nistracyjnego, znoszącego decjTzjTe władz skar­
bowych z naciskiem  tenże podnosi, że w łaśnie 
w szystkie place, służące do publicznego użytku , 
ja k  place, ogrody i t. p. są wolne od podatku 
gruntow ego, jeźe l’ m ają ch a rak te r placów  p u ­
blicznych lub dróg publicznych.

Jak o  place publiczne uznaje T ry b y n a ł 
adm in istracy jny  w szystkie przestrzenie g ru n to ­
we, nie służące celom budow lanym , an i spe- 
cyalnym  zarządzeniom , lecz przeznaczone na p u ­
bliczny użj*tek, zaspakajają  notrzeby w 
gm inie zachodzące, bądź stale, bądź przez jakiś 
czas, dalej niezabudow aną, rozleglejszą prze­
strzeń pod golem  niebem, przeznaczoną na 
większe zgrom adzenia ludowe, bądź w celach 
kcm ercyalnyuh, bądź — co dziś często ma m iej­
sce — w celach tow arzyskich  lub rozryw ki.

Taki® place wolne, mimo, że potem  s ta ­
raniem  gm iny zostają zasadzone drzew am i, ale­
jam i, parkę no mi, nie tracą  ch a rak te ru  placów 
pub liczu jch , w olnych od podatku  gruntow ego.

Sądząc, ża orzeczenie pow yższe dużo ko- 
rzj*ści przjm iesie naszj'm  miastom, poczuwam  
się do obow iązku podania tego orzeczenia do- 
wiadomości szerszej publiczność.

Bernard S ten i, burm istrz m iasta Buczacza.

Ka<Ia państwa.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu sobotniego po­

siedzenia, w dyskusyi szczegółowej nad ugodą, 
uzasadniał p. L ag in ia  (adw okat z Poli). s tan o ­
wisko Chorwatów . Uznał, że jedj*ną rzeczą, do­
brą w nowej ugodzie je s t konw eneya w ete ry ­
nary jna , natom iast żalił sic, że w ugodzie nie 
zajęto  stanow iska do kwestyi w zrastającej enn- 
g racy i i pow rotu  em igrantów . A\tyraził sym pa- 
tyę d e leg ac ji chorw ackiej w Budapeszcie i za­
znaczył, że C horw aci potrafią w danym  raziu 
chw ycić się najskr.a i niej szych środków, celem  o- 
bruny swego naro  lowego p tygr mu. Ubolewał, 
że inne stronn ictw a słow iańskie tej izbj' nie 
staja, po stronie Chorwatów.

Dr. K ozłow sk' zw racał uw agę n a  to, że 
ugoda w jńynie ujem nie w przyszłości na  ro ln i­
ctwo w A ustryi, niebezpieczeństw o grożące rol­
nikom  naszym  j.est a^-styony W ęgier większe 
niż rum uńskie, ro sy jsk ie , lub am erykańskie, 
gdyż produkcj i węgi irskięj otw arte# drzw i na 
oścież i korzysta  ona naw et z większej pro- 
tekcyi niż am f yacka. Dzieje a;ę to zwłaszcza 
na n iekorzj’ść Galicy i. A ustrya  jes t krajem  ro l­
niczym . a 271 posłów w Izbie w ysłanych zo­
stało przez rolników, k tórzy  m ogliby stw orzyć 
poważną siłę dla tego ro ln ictw a w celu uzy ­
skania niezawisłości jego  od W ęgier. Korzj'- 
śc ią jednakże obecnej ugodj* je s t uzjTskanio sa­
modzielności co do ta ry f  kolejow jrch, tak , ża 
nie będzie się musi do wszelkich korzj'śei p rzy ­
znanych państwom zagrańiuznj'm , przj*znawaó 
także W ęgrom . W skutek dotychczasow ego b ra ­
ku indyw idualności tarjdbw oj ham ow ało się 
w prost eksport austiyack i, ;ak n. p. nie.słycha- 
nio do irosiy  cksporr js,; i drobiu z G&licyi. 
Dotąd rosyjskie i węgierskie prow eniencye prze­
wożono na kolejach austryaekieh  bardzo tanio, 
zaś au s trj’ack 'e  drogo, w suutek czego w ta ry ­
fach kolejow j’eh ustanow iono tajne prem ie eks­
portow e na korzyść produkcyi obcej, a na n ie­
korzyść anstryackiej. Na tom polu obecnie m u­
si nastąp ić  g runtow na zm iana, jeżeli nie m a­
m y uledz w walce konkurencyjnej.

Jednj-m  z nątym kszyoh politycznych  b łę­
dów obecnej ugody' są postanow ienia, n trudn ia- 
iące zniżenie cen soli. Mówca uznaje doniosłość 
zniżenia cen cukru, ale nie zam yka oczu na to. 
że zniżenie cen soli byłoby w ażniejszej W yw o­
dy p rezyden ta  m inistrów  o korzyściach finan- 
sowj-ch obecnej ngedy są słuszne i mówca jest 
zadowolony, że jego rodak, m in ister skarbu 
b ra ł is to tny  udział w jej oj sowstwie, sądzi je ­
dnak, że p. p rezyden t m inistrów  to ojcowstwo 
opłacił zb jrtn im  optym izm em  co do oddziały­
w ania ugody na rolnictw o. P rzez to, źe jak iś  
t r a k ta t  jest lepszj*niż poprzedni, n ieznaczny je ­
szcze, abj* by ł isto tn ie dobrj7. Szczególnie pod 
wzgledern w eterynary jnym  mówca ubolewa, że 
rezo lu c ji k  m jty i dla znrazj' b j’dlęcej w sp ra ­
wie strzeżenia autonom ii w stosunku do W ę­
gier nie wykonano. Pew ne polepszenie w poró­
w naniu  z ugodą poprzednią j° s t  tu  n iew ą tp li­
we, ubolew ania jed n ak  jest godnem, że nie za­
prowadzono pew nej kontrol granicznej co do 
zarazy  pj^skowo-racioowaj, że obrotu  bydłem  
i nierogacizną chudą, przeznaczoną na rzeź, nie 
ograniczono na p u n k ta  węzłowe i na drogę ko­
lejową. Dalej w y ty k a  mówca brak i co do nię- 
ogłaszania gm in w ęgierskich, naw iedzonych za­
razą bydięcą. Rów nież bardzo dotk liw jTm b ra ­
kiem je s t  spraw a dowozu n ierogacizny uźjdko- 
wej na stacya ładunkow e, a także postanow ie­
nie co do granicznych pow iatów  galioj^jsł. n 1.
0 bezw arunkow ym  przym usie kolczykow ania, 
k tó ry  zaprow adzono w G alieyi mimo protestów  
zarówno K oła polskiego, jak  posłów ludow ych
1 ruskich. D otycząca rezo lu c ja  Sejmu g a licy j­
skiego pozostała dotąd bez odpowiedzi. Mówca 
więc w yraża nadzieję, że obecny m in ister rol­
n ic tw a da tę  odpowiedź i postąpi w sposób sto­
sowny. Spodziew a się też, źe dr. Ebenhoch od­
wiedzi G alicyę. pozna nędzę jej w łośeiaństwa 
i pocznie t®j nędzj* przeciwdziałać*.

O m aw iając następnie oddziaływ anie b ra ­
ku gotów k na rolnictwo, dr. K ozłow ski dom a­
g a ł się, aby B ank austro-w ęgierski zreform o­

w ał swe s ta tu ty  i na  wzór B anku  francuskie­
go, a zw łaszcza B anku  R zeszy niem ieckiej za­
ją ł się dostarczeniem  k red y tu  ro ln ictw u i roz­
szerzył swą działalność w m yśl bezpośredniego 
lom bardu tow arów  rolniczych. D alej mówca 
rugow ał tw orzenie now ych filii B enku, szcze­
gólnie w Jarosław iu .

Mówca, mimo, iż należy do cen tralnego  
rolniczego kom ite tu  dla trak ta tó w  handlow ych, 
nie zgadza się z w alką przeciw  ugodzie. P rze­
prow adziw szy polem ikę z p. K otlarem  co do 
analfabetyzm u w Galicy i w skazaw szy na u- 
silow ania k ra ju  w celu zapobieżeniu złemu, 
mówca zapow iedział, że ro ln icy  austryaccy  m i­
mo ofiar, a w nleiednem  z zaparciem  się swych 
interesów , będą głosować za ugodą. R olnikom , 
k tó rzy  ponoszą ta k  w ielkie ofiary, k tó rzy  do­
starczają  państw u najlepszego żołnierza, rzad 
pow inien więc dać odszkodowanie na  innem  
polu. (Żywe oklaski na ław ach K oła pol­
skiego.)

P. K o  1 i s c h e r, om awiając spraw ę kolei 
koszycko-boguim ńsknj podniósł, że W ęg ry  o- 
trzy m ały  w ażny klucz dla wy,vozu do Niem iec 
i to na czas naw et po ugodzie, co im daje mo­
żność w yem ancypow ania się z pod w pływów 
A ustryi. Je s t to więc ofiara, k tó ra  ciężko za­
ważyła na szali tra k ta tu . Mówca oświadcza się 
stanowczo za zniżeniem  ceny soli, poczem om a­
w iając spraw ę bankuw ą i w alu ty , zw raca się 
przeciw  przym usow i podjęcia w y p ła t w gotów ­
ce. O m aw iał w dalszym  ciągu spraw y polityk i 
cłowej, zajm ując stanow isko zupełnej równości 
przem ysłu i rolnictw a. W reszc ie , om aw iając o- 
gólną politykę gospodarczą, w skazał na b rak  
'ii 'cy a ty w y  i zaniedbanie naszego rolnictw a. 
(Żywe oklaski).

N a tem  obrady przerw ano.

Wypadki w R osji.
Petersburg. W  procesie o zdradę stanu 

przeciw  soojralnym  dem okratom , w tem  37 by- 
łjjńi posłom do I I  dum y zapadł wczoraj w y­
r o k : Skazano 11 osk arżo n jch  na 5 lat, a 15 
na 4 la ta  robót przym usow ych, 12 na  p rzym u­
sowo osiedlenie, a 11 uwolniono.

Z powodu tt*go procesu rząd w ydał nastę- 
pu jroy  k o m u n ik a t: „F rakoya socyalno-demo- 
b ra tjc z n a  drugiej dum y usiłow ała z św iadom o­
ścią celu, przez przew rót praw nej form y rządu, 
zbrojne pow stanie i usunięcie naczelnej w ładzy 
cesarza, dokonać przem iany  R osyi w republikę 
dem okratyczną. iPrzytem w yzyskała ona n ie­
zadowolenie ruas, aby p vzy pom ocy łącznego 
powmtania wojska, robotników  i chłopów uchw j'- 
ció w swe ręce władzę państw ow ą. N astępnie 
kom unikat opisuje przebieg procesu, m otyw uje 
w-yrok i w  końcu podnosi, że w yrok przeciw  
czterem  bjdym  posłom będzie przez m in istra  
spraw iedliw ości przedłożony carow i do oceny.

Tyflis. B anda rabusiów , licząca około 60 
osób, spowodowała w ykolejenie pociągu poczto­
wego na kolei karskiei. Dwie lokom otyw y spa- 
dly z to ru , oraz zostały zd ru zg o tan a  w agon 
pocztow y i 2 wngony pakunkow e i wagon, w 
k tó rym  jechała straż  R abusie ostrzeliw ali po­
ciąg i rzucili 8 bomb, z kt irych 5 eksplodo­
wało. S traż  odpędziła rabusiów  i 4 ich zabiła. 
Z personalu kolejowego je s t 5 osób rannych.

k r o n i k a ;
Lwów 15 grudida.

Delegacye wspólne zostały zwołane do Wie­
dnia na piątek, 20 grudnia.

Jeszcze o awanturze sobotniej na uni 
wersytecie. Śledztwo przeprowadzone wśród ran­
nych studentów okazało, że jeden ze studentów ru­
skich nie był wcale studentem, al« czeladnikiem 
piekarskim. Ponieważ w sobotę nie wpuszczano do 
uniwersytetu nikogo bez legitymacj-i, przeto czela­
dnik ten albo musiG sobie przj'właszozyć samowol­
nie legitymacyę jakiegoś studenta ruskiego, albo 
też dosteł j’ą od ni°go dobrowoln a. W każdym ra­
zie znamiennym jest ten fakt, że pod studenta pod­
szywa się człowiek, nie mający nic wspólnego z u- 
niwersytetem i dla którego oczywiście jest zupełni) 
rzeczą obojętną,jakie n* uniwersytecie panują obowiąz­
ki i przepisy i że ten człowiek robi awantury, zaopa­
trzony w gruby' kij, rzuca się bić i walczy tak na­
miętnie, że w końcu pada sam ofiarą swojej namię­
tności. Okazuje się więc. z tego, że ciągle działają 
jakieś wpływy zewnętrzne, podburzające młodzież 
polską i ruską i zaostrzające antagonizmy między 
nią, podczas gdy zarówno w interesie narodu pol­
skiego jak i ruskiego leży. aby ta młcdzieź wza­
jemnie się szanowała : kochała, cddawała się pil­
nie nauce i nie zajmowała się wcale polityką, bo 
polityka to sztuka i nauka kompr»misów, a do 
kompromisu można doiść tylko drogą spokojnych i 
rozważnych deliberacyi. Młodzież zaś zawsze, z na­
tury rzeczy będzie się starała wszystko rozstrzygać 
uczuciem, a więc tym czynnikiem psychicznym, 
który w polityce powinieu być stanowczo zupełnie 
ignorowany7, jako kompletnie nieodpowiedni do kom­
promisowych largów i wzajemnych ustępstw'.

Otwarcie Izby rękodzielniczej w Krako­
wie. Wczoraj odbyła się w Krakowie uroczystość 
otwarcia Izby' rękodzielniczej. Po solennem nabo­
żeństwie w kościele N. P. Maryi zebrali się ucze­
stnicy obchodu w sali cechu rzeźników na Kotło- 
wem, znajdującej się obok lokalu izby rękodzielni­
czej. Powitani na dole przez gospodarza domu, 
starszego cechu rzeźników Bialika i starszyznę 
cechowa, w otoczeniu sztandarów' cechowych, przy­
byli na salę namiestnik hr. Potocki i marszałek 
hr. Badeni. W sali już byli zebrani Uczni posło­
wie do parlamentu i na Se;m, prezydyum miasta 
K.akowa z gronem radnych, przedstawiciele władz 
rządowych, oraz różnych instytucyi obywatelskich 
i finansowych z Krakowa i z Podgórza, starsi 
wszystkich cechów, oraz wielu msjstrów.

Pośwdęcenia dokonał proboszcz miejscowej 
parafii X. dr. Rychlik, poczem złożył życzenia, 
aby praca Izby przyniosła społeczeństwu! pożytek. 
Po przemówieniu prezesa Izby, p. Piot,-a Koso- 
b.idzkiego, zabrał głos namiestnik hr. Potocki. Po­
dziękował ipn zarządowu Izby, że dał mu sposobność 
wzięcia udziału w' tej uroczystości ureszczaństwa 
krakowskiego; wskazał na potrzebę popierania 
przemysłu krajowego zarówno ze strony publiczno­
ści jak samych rękodzielników, którzy powinni do 
jioparcia tego hasła przyczynić się dokładnością 
w'yrobów, akuratnością i dotrzymywaniem terminu 
dostawy'. Mówca w’zrósl w rodzinnej tradycyi po­
pierania krajowego przemysłu, dlatego przedtem 
jako marszałek kraju, a obecnie jako namiestnik 
zawsze popiera interesy przemysłu i rękodzieła 
krajowego, a czyrni to także jako obywatel. Na­
miestnik zakończył życzeniem, aby przy pracy

mieszczan i poparciu ze strony publiczności wró­
ciły złote czasy dla mieszczaństwa i cechów'.

Marszałek hr. Badeni na wstępie zaznaczy ł, 
źe przybył na tę uroczystość nietylko dlatego, aby 
z zadowoleniem przepędzić kilka godzin w towa­
rzystwie dzielnych i patryotycznych mieszczan 
krakowskich, lecz przedewszystkiem dlatego, że 
w tej uroczystości widzi święto dwóch myśli, 
dwóch pojęć, których znaczenie sięga daleko poza 
mury tego gmachu, o których radby powuedzieć, 
że zostały powszechnie uznane za konieczność k ra­
jową i narodową: pracy i łączności.

Następnie rozpatrywał marszałek znaczenie 
i warunki pracy  w najobszerniejszem tego słowa 
znaczeniu, Podniósł, że praca sumienna jest prze­
ciwstawieniem pustego frazesu, będącego szkodni 
kiem naszego życia publicznego, który zwykł kryć 
niechęć do pracy i brak dla niej zrozumienia. 
Mówiąc o łączności dodał, że przedewszystkiem 
ona może dać siłę nietylko rękodzielnikom 
ale całemu narodowi. Należy toż unikać wszyst­
kiego, co niepotrzebnie i sztucznie tej łączności 
przeszkadza. Życzył, aby praca i łączność były 
zawsze hasłem i godłem tych, którzy są tego 
gmachu gospodarzami, aby to hasło coraz szerszy­
mi kręgami obejmowało cafe społeczeństwo. Mam 
nadzieję — rzekł marszałek — ze udział repre- 
prezentaoyi kraju, miasta i wszystkich warstw' spo­
łeczeństwa w dzisiejszej uroczystości nie przeminio 
jak zwyczajna jednodniówka, lecz będzie zadatkiem 
i symbolem łączności tych wszystkich którzy sto­
jąc pod wspólnym sztandarem narodowym, do tego 
samego dążą celu.

Po uroczystości odbyło się śniadanie w sali 
starego teatru, podczas którego wygłoszono szereg 
toastów.

Popołudniu namiestnik i marszałek odjechali 
do Lwowa.

Burzliwy wiec ruski. Znany posei ruski, na­
leżący do partyi ukraińskiej, redaktor Hajdamaków, 
M. Petryck:, zwołał był -tymi dniami do 8kałatu 
wiec, na którym miał złożyć sprawozdanie ze sw ej 
działalności poselskiej. Nie przyazło jednak do togo, 
gdj’ź zebrani chłopi zakrzyczeli go zaraz, gdy 
tylao zaczął swoje przemówrienie słowami: "„My 
ukramskij narid...u Poczęli " oni wołać: „Precz
z Ukrainą’ Wstyd i hańba ukraińcomltyGkly hałas 
nie ustaw'ał komisarz rozwiązał zgromadzenie. Ale 
p. Petrycki me dał się zbić z tropu i kontynuował 
swoje przemówienie. Na chwilę, gdy począł mówić
0 „chłopskiej biedzie11 uciszyło się cokolwiek w sali, 
lecz gdy zaatakował partyę staroruską zerwała się 
taka burza w sali, powstał taki zgiełk i zamiesza­
nie, że p. Petrycki uważał za stosowne czempilniej 
ulotnić się i podążył na dworzec, a chłopi żegnafi 
go szyderstwami i pieSnią „Wicznaja pamiat“.

W relacyi o tym wńecu pisze korespondent 
Halicsanina co następuje: „Tak zakończ;, ł się wiec 
p. Petryckiego i tak powinny się kończyć wszyst­
kie inne wiece ukraińskie, na których będą się 
zjawiali ukraińscy posłowie, uwodziciele ludu ru ­
skiego. Lud ruski się już przekonał, żo posłowio 
ukraińscy to ^prości geszefciarze11, którzy frymsr- 
czą skórą chłopską, którzy ciemnotę i łatwowier­
ność ludu wyzyskują dla własnych celów osobi­
stych. Oni, ci ukraińscy posłowie, dawali swym 
wyborcom mnóstw'0 obiecanek, oni nie szczędzili 
nrwet krwi w-łościan, byle tylko zagarnąć w swe 
ręce drogocenny mandat. A gdy dotarli do swego 
celu, wówczas im już i nie w głowie los narodu. 
Liczne ofiary ukraińskiej polityki siedzą po dziś- 
dzień w aresztach: wielu omamionych przez ukra­
ińskich posłów włościan przeklina teraz całą 
Ukrainę, inni znów' ciągle jeszcze wyczekują po­
mocy i akcyi ze strony uk-aińskich posłów Alk­
owi uwodziciele nie są w stanie pochwalić się 
choćby najmniejszym rezultatem. Naród ruski, któ­
ry dotychczas dawał się ośzukiwmć, dzięki Bogu 
już przejrzał i nie chce słyszeć o żadnych uk'-a.ń- 
skich posłach, o żadnej Ukrainie. Tu jest ziemia 
ruska; my urodziliśmy się Rusinami i takimi chcemy 
umierać11.

Przeniesienie przekupniów z Rynku na 
plac Strzelecki. Magistrat podaje do wiadomośfti 
ogółu, że od Nowego Roku sprzedaż wiktuałów 
będzie się odbywała nie na całym rynku, lecz tylko 
w jego stronie wschodniej i północnej. Wi zyscy 
przekupnie miejscy będą bowiem usunięci na plac 
Strzelecki, na Rynku zaś będą sprzedawali wyłą­
cznie tylko chłopi wiejskie artykuły snożywcze.
Z m ie jsk ic h  p o zo sta n ą  ty lk o : p ie k a r z e , k ru p ierze
o g r o d n ic y , h a n d la iz e  d z ic z y z n y  i b ite g o  drobiu .

Miejski tani opał. M a g is tr a t  p o d a je  do w ia ­
d o m o ści, ż e  drzewm b u k o w e  rąb a n e  i W 'ęgiel k a ­
m ie n n y  z e  sk ła d u  m ie js k ie g o  o p a łu  m ożna ta k ż e  
z a m a w ia ć  za  z ło ż e n ie m  g o tó w k i p o c z ą w sz y  od dn ia  
d z is ie j s z e g o  w’ k a s ie  m ie jsk ie j  w' ra tu szu  w  p a r te ­
rze  od s tr o n y  w sc h o d n ie j  w  c z a s ie  od g o d z in y  9 
rano do g o d z in y  1 p o p o łu d n iu  W' i lo ś c i  n ie  w u ęk szej  
jah  20 centnarów ' c ło w y c h  (a 50 k lg  ) po c en a ch  
d o ty c h c z a so w y c h , t. j. po  1 kor. 3 0  h a l. za  1 
c en tn a r  c ło w y  d r z ew a  i po 1 kor. 4 4  hal, za  1 
c e n tn a r  c ło w y  w ę g la .

Celem zapobieżenia nadużyciom przy dosła- 
wie miejskiego opału, zwraca się uwrngę kupują­
cych, źe centnar węgla (50 klg.) mieści się w je­
dnym plomnowanym worku, zaś na centnar drzewa 
(50 klg.) idą dwa pełne plombowane worki po 25 
kilogramów. Rozwoziciel obowiązany je3t całą ilość 
kupionych worków znieść do piwnicy lub komórki
1 dopiero po przeliczeniu tam pełnrch worków ma 
węgiel lub drzewo wrysypać.

Stronnictwo ludowców odbyło wczoraj 
zjazd w Tarnowie. Prawie wszystkie powiaty 
przysłały swoich przedstawicieli, naw'et powfiai 
wschodniej Galicy Po zagajeniu obrad i wybra­
niu przewodniczącym Bojki, przemawiał najpierw 
redaktor "Wysłouch i opisawszy położenie naszych 
rodaków pod zaborem pruskim, odczytał protest 
stronnictwa ludowego. Protest stronnictwa ludowe­
go uznaje za konieczne: Omijanie portów* niemie
ckich przez ludność emigrującą za zarobkiem skie­
rowanie pracy polskiej na iune rynki, nieniemie- 
ckie, użycie wszystkich środków represji ekoi o- 
micznej. „Jeszcze wmżniejszą — powiedziano w 
proteście — jest inna broń, której powinny użyć 
stronnictwa polityczne w parlamencie wiedeńskim, 
mianowicie stanowcze wystąpienie przeciw trój- 
przymierzu, kfóre rządowi niemieckiemu daje silę 
do walki z Polakami11.

Protest ten, który stronnictwo w najbli/.szjm 
czasie rozpowszechni wśród ludu przyjęto jednogło­
śnie wśród oklasków*.

Następnie poseł Stapiński przedstawił sytua­
cję  polityczną w kraju i państwie, zdając sprawę 
z działalności klubu ludowców.

Pe ożywionej dyskusy' uchwalono w końcu 
jednogłośnie następującą rezolucję :

1) Rada naczelna polskiego stronnictw*a lu­
dowego przyjmuje sprawozdanie z działalności po­
słów polskiego stronnictwa ludowego w parlamen­
cie z uznaniem do wiadomości i wyraża zupełne

HERBATNIK! z n a l fcomite, e o a z i e i i n i e  ś w i e ż e  J  A  N  A  I I  O l  L I  N  G E R A
p o l e c a  f a b r y k a  t i i k r ó w  s k s « p ; u i T e a S r c i n r ,  s ,  koło kościoła OO. Jezuitów .

Każdy kupujący nawet najjaaiejsza i: -ć na 
U w a g a !  którego  wypadnie se tn y  num er kuponu kasowe- 

______________________ go, otrzym a karton  najlepszy cli pomaduk.

CAŁY pozostali- zapas d y w a n ó w  p e r s k i c h  sprzedaję 
jeszcze do świąt n i ż e j  c e n  i* i a s n y e h . W. Adamski „ Lwów, Hotel Zosia
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zaufanie do parlamentarnej taktyki polskiego stron­
nictwa ludowego ;

2) Zjazd z uznaniem zatwierdza w szczegól­
ności taktykę polskiego klubu ludowców w parla­
mencie co do porozumiewania się w sprawach na­
rodowych i krajowych z Kołem polskiem i wzywa 
klub polskiego stronnictwa ludowego, aby, jak do­
tąd, w sprawach narodowych i krajowych pozosta­
wał z Kołem polskiem w kontakcie celem o ile 
możnością jednolitego postępowania w tych spra­
wach w parlamencie;

3) Zjednoczenie obu klubów parlamentarnych 
polskich może nastąpić tylko za uchwałą kongresu 
polskiego stronnictwa ludowego, którego zwołanie 
nastąpi w czasie, kiedy wydział Rady naczelnej 
łącznie z klubem posłów ludowców uzna to za sto­
sowne i jedynie pod warunkiem, aby solidarność 
we wspólnym klubie nie krępowała swobody w 
obronie interesów wyborców; gwarancyę w tym 
względzie muszą dać stosowne postanowienia sta­
tutowe zjednoczonego klubu;

4) Polskie stronnictwo ludowe, stojąc na 
Straży interesów ludu pracującego, musi czuwać 
nad tem, aby -warstwa włościańska, stanowiąca 
‘/5 części ogółu ludności kraju, nie doznała upo­
śledzenia w swych prawach, lecz na równi z in- 
nemi warstwami i stosownie do swej liczby i zna­
czenia narodowego była traktowaną. Pod względem 
praw wyborczych nowa ordynacya państwowa u- 
czjmiła w znacznej mierze zadość tym słusznym 
postulatom, obecnie przychodzi kolej na Sejm kra­
jowy, aby przy reformie wyborczej uznał zasadę 
równości warstw społecznych. Dopóki ustawa wy­
borcza krajowa krzywdzi najszersze warstwy lu­
dowe, posłowie ludowi w parlamencie nie mogą 
się zjednoczyć w jeden klub z przedstawicielami 
grup uprzywilejowanych w kraju.

5) Zjazd wyraża nadzieję, że Sejm uchyli 
przeszkody do zjednoczenia się obu klubów pol­
skich w parlamencie przez krajową reformę wy­
borczą sprawiedliwą, przyczem oświadcza, że zgło­
szone w Sejmie przez klub ludowców postulaty mi­
nimalne uważa za ostateczną granicę kompromisu 
i że niespełnienie tych postulatów, lub też — gdy­
by reforma wyborcza nie mogła być uchwalona — 
przeprowadzenie pod presyą wyborów sejmowych, 
będzie dla polskiego stronnictwa ludowego wezwa­
niem do bezwzględnej walki.

Po uchwaleniu tej rezolucyi, zamknął prze­
wodniczący obrady zjazdu.

Z teatru. „Szkoła" Zygmunta Kaweckiego, 
graną będzie dziś w poniedziałek, następnie we śro­
dę, w piątek i w niedzielę. — P. Bel Sorel wy­
stąpi jutro, we wtorek, jako Rozyna w „Cyruliku 
sewilskim, a we czwartek w „Opowieściach Hoffma­
na" w trzech partyaeh Olimpii, Giullietty i Anto­
nii, w których przed przybyciem do Lwowa wy­
stępowała z wielkiem powodzeniem w Bolonii. 
W  obydwóch powyższych operach wystąpi również 
p. Dianni. — W  sobotę popołudniu, dla młodzieży 
szkolnej, „Hamlet" z p. Adwentowiczem, a wie­
czorem po raz 57-my „Wesoła wdówka" z p. 
Schnpp.—WT niedzielę popołudniu „Orfeusz w pie­
kle" Offenba«ha.

Lekarze lwowscy zbierają się we środę 
wieczorem na naradę co do utworzenia Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy.

Tow. Związek rodzicielski urządza dnia 19 
grudnia 1907 o godz. 4-tej popoł. „Gwiazdkę" w 
szkole im. Adama Mickiewicza. Na tę uroczystość 
zaprasza Wydział wszystkich przyjaciół ubogiej 
młodzieży.

P. Dobrodzicka została już odstawiona pod 
konwojem żandarmów do Wadowic.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
sąd Dmytra Kaczyńskiego za zamordowanie Piotra 
Sawki, zaś Michała za współudział w tej zbrodni 
na 10 lat ciężkiego więzienia.

Rady powiatowe w Zaleszczykach i w Ni- 
sku powzięły, tak jak inne już autonomiczne in- 
stytucye, uchwałę potępiającą w najostrzejszych 
słowach pruską ustawę o wywłaszczeniu Polaków.

Morderstwo, a nie samobójstwo. Donieśli­
śmy przed paru dniami, że na torze kolejowym, 
między Lwowem a Sichowem znaleziono zwłoki 
młodego, elegancko ubranego człowieka, niewiado­
mego na razie nazwiska, który prawdopodobnie po­
pełnił samobójstwo. Tymczasem z rezultatu docho­
dzeń przeprowadzonych przez sądową komisyę śled­
czą, oraz żandarmeryę, można wnioskować, że mło­
dzieniec ten został zamordowany w celu rabunku. 
Nazywał się on Izaak Briinner, był agentem han­
dlowym i wracał z Ameryki do Jass w Rumunii. 
Zapewne w drodze zaznajomił się z towarzyszami 
podróży i może dobrodusznie zdradził się przed ni­
mi, iż ma przy sobie znaczne pieniądze, ci zaś u- 
dusili go najpierw, a potem dla upozorowania zgo­
nu jego nieszczęśliwym wypadkiem czy samobój­
stwem, strącili go z mostku łączącego wagony. Ile 
zabrano mu pieniędzy nie wiadomo, to jednak pe­
wne, że rewidowano go, gdyż wszystkie kieszenie 
były wywrócone na lewą stronę i wyciągnięte na 
wierzch ubrania. Tylko tylna kieszeń od spodni nie 
była ruszona. Tam właśnie znaleziono papiery 
stwierdzające, tożsamość osoby zamordowanego i 80 
dolarów.

Nadmienić tu musimy, ze władze sądowe i 
starostwo lwowskie nie postąpiły w sposób zgodny 
z interesem wykrycia zbrodniarzy. Pozwoliły one 
na to, źe trup leżał całe dwa dni, zanim przybyła 
na miejsce komisya śledcza. Po dwóch dniach 
zwłoki oczywiście trudniej już będzie zbrodniarzy 
odszukać.

Z  Przemyśla piszą nam : Za iricyatyw ą n a­
szego xiędza biskupa Pelczara, za którego zba­
wiennym wpływem już niejedna szlachetna insty- 
tucya powstała w grodzie naszym, otwartem zo­
stało w tych dniach schronisko brata Alberta na 
przedmieściu Zasanie. Instytucya ta powstała za- 
pomocą składek dobrowolnych, do czego i rada 
miejska znaczniejszym funduszem się przyczyniła. 
Poświęcenia i otwarcia tego zakładu dokonali oby­
dwaj arcypasterze, t. j. już wyżej wspomniany x. 
biskup Pelczar i x. bisknp Czechowicz. Po poświę­
ceniu oddając ten zakład braciom Alberta pod za­
rząd, przedstawił x. biskup Pelczar we wzniosłej 
przemowie cel jego. Ma więc to być instytucya 
filantropijna, w której chorzy, starcy, kalecy i bez­
domni ludzie mają znaleźć przytułek i doznawać 
starania i opieki nietylko pod względem ciała, lecz 
i duszy.

Że nasz Przemyśl brak podobnego zakładu 
oddawna odczuwał, niema żadnej wątpliwości, tem 
bardziej, że nasz ogół zepsuty duchem antireligij- 
nym obojętny jest na sprawy Boże. Pospólstwo 
zaś, nie mające dostatecznej opieki duchowej, zanad­
to oddaje się rozpuście, która znowu sprowadza u- 
bóstwo i nędzę, doprowadza je często do czynów 
nieraz rozpaczliwych. Zatem Bracia Alberta bio­
rąc pod swój zarząd tutejszy zakład, podjęli się 
wielkiego zadania reformy na polu religijnem i 
mamy nadzieję, że zapomocą silnej woli, postano­

wienia te wykonają ku ogólnemu naszemu zado­
woleniu.

We wtorek wprowadzono w życie kuchnię 
dla ubogich. Stosownie do zarządzenia prezydenta 
miasta, w przytulisku brata Alberta żebracy otrzy­
mywać będą obiad, zaś biedni studenci w magi­
stracie. Pierwszego dnia zgłosiło się na ten posi­
łek w magistracie 150 uczącej się młodzieży.

Niebawem dostanie miasto nasze jeszcze je­
den wielki gmach, lecz czy upiększy on ulico na­
sze? wątpię, tembardziej, że gmach ma wystawić 
władza wojskowa, która znaną jest u nas z tego, 
że lubi swe budowy stawiać wedle szablonu ko­
szarowego, przeto bez żadnego stylu i bez żadnych 
zewnętrznych ozdób.

Pokazało się bowiem, że gmach komendy 
korpuśnej przy ul. Mickiewicza jest za ciasny, 
przeto większy i wygodniejszy jest potrzebny. Aby 
wybrać odpowiedni plac, przybył tu z ramienia 
ministerstwa wojny pewien generał i oglądał 
we czwartek place na budowę przeznaczone, a to; 
plac starego ementarza przy ulicy Konarskiego, 
tak zwaną Amortówkę przy ulicy Dworskiego i plac 
państwa Szallayów przy ulicy Mickiewicza. P ra­
wdopodobnie ministerstwo zdecyduje się na plac 
Szallayów, który leży w śródmieściu. Bezwątpienia 
dwa wyżej wspomniana place byłyby odpowiedniej­
sze, bo pod względem rozmiaru obszerniejsze i wy­
godniejsze, lecz przeszkadza na nich t. zw. cen- 
tralnia elektryczna, która jest bezustannie czynną 
dniem i nocą.

Poseł do Sejmu dr. Leonard Tarnawski od­
był tymi dniami w sali „Sokoła" sejmik relacyjny 
na który się zebrało dość dużo wyborców. Po wy­
słuchaniu jego mowy uchwalono mu votuin zau­
fania.

Eskadra amerykańska, złożona z kilkunastu 
wielkich okrętów pancernych i krążowników, ma 
już tymi dniami wpłynąć na ocean Spokojny. Po­
dróż tej floty kosztować będzie miliony z powodu, 
źe droga z Hampton-Roads do San Francisco wy­
nosi 13 tysięcy mil morskich. Przed paru dniami 
wystrzały armatnie ogłosiły światu, że admirał 
Evans objął dowództwo nad tą flotą. Uchodzi on 
za człowieka bardzo surowego, nieprzystępnego i 
niesłychanie energicznego. Rząd wybrał go umyśl­
nie ze względu na te jego cechy charakterystyczne, 
albowiem idzie o to, żeby ogromny ład i dyscypli­
nę zaprowadzić we flocie amerykańskiej, która jest 
podobno zupełnie rozluźniona. Marynarze zaś są 
strasznie niezadowoleni i z tego, że Evans został 
ich wodzem, i z tego także, źe podróż będzie nie 
przez Suez, gdzie po drodze jest mnóstwo portów i 
wielkich miast, ale dokoła Patagonii, gdzie portów 
wcale niema lub bardzo mało i niema nawet gdzie 
się zabawić. Nadewszystko zaś niezadowoleni są 
marynarze z tego, że Evans po objęciu dowództwa 
zawiadomił ich, iż żadnych urlopów nie będzie da­
wał, a natomiast nakazał odbywać codzień ćwicze­
nia najrozmaitsze.

Statki już są przygotowane i uzbrojone zu­
pełnie, a teraz odbywa się ładowanie węgla. Otóż 
charakterystyczną jest rzeczą iż do tego ładowania 
użyto z rozmaitych dykasteryj rządowych najbar­
dziej zaufanych urzędników. Siedzą oni rzędem 
mają na rękach duże rękawice i jeden drugiemu 
podają kawały węgla, a ostatni wrzuca już ten wę-, 
giel do korytka wiodącego do składu na statku. 
Taka nadzwyczajna ostrożność przedsięwziętą zo­
stała dlatego, iż wykryto, że ajenci jakiegoś mo­
carstwa usiłowali pod postacią brył węgla przemy­
cić maszyny piekielne, które miały na oceanie wy­
buchnąć.

Prasa amerykańska, która się nie liczy ani z 
loiką, ani z uczciwością, ani z patryotyzmem, ani 
z pożytkiem społecznym, ani z żadną rzeczą, obo­
wiązującą dziennikarzy w starym świecie, a tylko 
myśli o tem, jakby uczynić najbardziej ponętną 
swoją zadrukowaną bibułę, ogłasza teraz najrozma­
itsze interyiewy z admirałem Evansem. W tych 
rozmowach wódz floty amerykańskiej miał naprzy- 
kład takie rzeczy mówić: „Cóż pan myślisz, że ta 
potężna flota, która nas kosztowała przeszło 100 
milionów dolarów, pojedzie teraz 13.000 mil tak 
sobie, dla spaceru, dla odetchnięcia świeżem powie­
trzem ? Wątpią, żeby w Japonii był taki dureń, 
któryby temu uwierzył",

Kiedy to zrobiło wrażenie, więc nazajutrz 
inny dziennik znowu miał rozmowę z Evausem, a 
ten miał tak się odezwać: „Piękne działa, niepra­
wdaż ? wspaniałe. Oj natłuką one mięsa ludzkiego. 
Ryby w oceanie Spokojnym muszą się strasznie 
cieszyć, jeżeli się domyślają, jaki bankiet je czeka. 
Żeby tylko ta głupia dyplomacya nie kazała nam 
długo czekać i zaraz pokazała cel, do którego ma­
my mierzyć".

W Europie takie gadaniny wywołałyby po­
wszechny niepokój i derulę na giełdach ; w Ame­
ryce nikt sobie z tego nic nie robi, bo wszyscy 
wiedzą o tem bardzo dobrze, że Evans z żadnym 
z tych dziennikarzy nie rozmawiał i że wszystko 
to jest produktem ich bujnej fantazyi.

Temperatura dnia 13 grudnia o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Gaiicyi zachodniej -} 2, we 
Lwowie -i 1, w Tarnopolu — 5, w Czerniowcacb 
— 4, w Wiedniu ~j 6, w Balcburga 3, w Gra­
c a — 1, w Pradze -j-4, w Tryeście 4 10, w Jibbazyi 
-j- 10, w Raguzie -} 15, w Budapeszcie -j 5, w 
Berlinie 4- 2, w Hamburgu -j- 2, w Monachium 
4 4 .  w Zurychu 4-4, w Genewie —J-4, w Lugano
4- 1, w Anglii -f 4, w Paryżu 4  2, w Biarritz
-f 8, w Nizzy 4  6, w północnych Włoszech - 2,
we Florencyi -j~ 10 , w  Rzymie -j 12, w Neapolu 
4 14, w Palermo 4-12, w Madr\-c.ie 4- 4, w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu —17, w Wilnie —1, 
w Warszawie — 1, w Moskwie — 12, w Kijowie
— 10, w Odessie 4- 2, w Serajewie j  3, w Bel­
gradzie 4- 5, w Bukareszcie -f- 2, w Sofii 4-6, 
w Konstantynopolu 4-10, w Atenach -f- 12 (Tem­
peratura według Oelsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 4 R. 
w pob — 5 R. Bar. 764. Podnosi się. Śnieg. 

Szczere wyznanie.
— Ozy to prawda Stasiu, że dlatego tylko oże 

niłeś się ze mną, że odziedziczyłam majątek po- 
moim stryju ?

— Co znowu, byłbym się i tak z tobą ożenił, 
gdybyś ten majątek po kimkolwiek innym odzie­
dziczyła.

i wyeor c u m  j a  ,
do wieszania na drzewku poleca fabryka jia iić i 
Hdfićngers, ul. Teatralna 1. 8, koło kościoła 

0 0 . Jezuitów.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

W poniedziałek „Szkoła" Kaweckiego.— We wto­
rek „Cyrulik Sewilski," opera Rossini’ego. — We 
środę „Szkoła". — We czwartek „Opowieści Hoff­

mana", opera Offenbacha. We wszystkich trzech 
rolach wystąpi Bel Sorel. — W  piątek „Szkoła". 
W sobotę o 3 popołudniu „Hamlet", wieczorem 
„Wesoła wdówka". — W  niedzielę o godz. 3-ciej 
popołudniu „Orfeusz w piekle", opera Offenbacha, 
wieczorem „Szkoła". — W  poniedziałek o godz.
5-tej popoł. „Jaś i Małgosia" Humperdincka i 
„Pajace" Leoncavalla, gościnny występ p. Bel 
Sorel. — We wtorek teatr zamknięty!

Z Filharmonii. Dziś odbędzie się koncert 
Heleny hrabianki Morsztynówny, najznakomitszej 
dziś w Polsce i w całej Europie pianistki.

The Empire Vio ma w układaniu doskona­
łych swoich programów system polegający na sto­
pniowaniu zainteresowania się publiczności przez 
coraz to efektowniejsze obrazy i nader zręczne ich 
zestawienie. W programie bież. tygodnia oprócz 
stanowiących główną atrakcyę obrazów humorysty­
cznych są i pouczające, jak np, piękne obrazy z 
Chin i widoki z St. Omar, zwanego Wenecyą Pół­
nocy. Wspaniałe jest zdjęcie z 'natury pożaru wiel­
kiej fabryki pod Paryżem ; cudowna zaś serya ba­
letowa „Połów pereł". The Empire Vio daje obrazy 
wyłącznie zdejmowane z natury i nigdzie dotąd nie 
pokazywane. Atrakcyę tę może dać tylko The Em­
pire Vio, gdyż ono jedynie i wyłącznie rozporządza 
w Gaiicyi najnowszymi obrazami słynnej firmy 
światowej Pathó freres w Paryżu, nie mającej 
oprócz kilku (podrzędnych zresztą) firm pruskich 
żadnego współzawodnika.

Kinoteatr w Filharmonii „Excelsior“. Pro­
gram od 7 — 1S grudnia 1907. Część I. Koncert 
muzyki wojskowej. 2. Malownicza podróż do Szwaj- 
caryi. 3. Kiermasz na wsi. 4. Manewry armii fran- 
euzkiej. 5. Życie i walki pod równikiem. 6. Dzieje 
drzewa w przemyśle. 7. Pierwsza przechadzka „bo­
ba". Część II. 8. Koncert: Dziewczyna z fiołkami 
(Helmesberger). 9. Połów ryb w Sycylii. 10. D ra­
mat dzwonnika, 11. Zaczarowana zbroja. 12. Jak  
robią wachlarze w Japonii. 13. Aktor nowicyusz. 
Część III. 1 . Koncert: Gawot z operetki
„W alzertraum" (O. Straussa). 15. Przygody kobie­
ty szpiega. 16. Taniec w Hiszpanii. 17, Latarnia 
magiczna. 18, Modernistyczny malarz. 19. E liksir 
życia. Początek o godz. Y28-mej wiecz. W sobotę, 
niedzielę i święta dwa przedstawenia. W  środę 18 
grudnia o godz. 4-tej popoł. przedstawienie popu­
larne dla młodzieży z odmiennym programem i pre- 
lekcyą inż. Libańskiego. W stęp na wszystkie miej­
sca po 50 b. Każdego piątku nowy doborowy pro­
gram.

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota," wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. — The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. — La belle Milly, znako­
mita subretka i tancerka. — „Przeciwny skutek," 
farsa w 1 akcie R. Krenna. — „Rozbójnicy mor­
scy," najpiękniejszy i najnowszy obraz Vitograpbu 
i serya mówiących fotografii. — 10 wspaniałych
atrakcyj. W niedziele i święta dwa przedstawie­
nia: o godz. 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka,
* 2  opery . W  sobotę pożegnał się z lwowską

publicznością p. Rawner w roli Eleazara w „Ży­
dówce" Halevy’ego. Rola ta miała na naszej sce­
nie wielu znakomitych przedstawicieli, a przede- 
wszy8tkiem p. Floryańskiego, który stanowczo u- 
chodził dotąd za najlepszego Eleazara. Owóż nie 
ubliżając temu znakomitemu artyście, musimy skon­
statować, że p. Rawner w sobotę stworzył postać 
pod wielu względami jeszcze potężniejszą. Był bar­
dzo przy głosie, a ponieważ partya ta leży zupeł­
nie w naturalnych grauicaol; jego skali głosowej, 
przeto wszystkie najsubtelniejsze jej odcienie oddał 
z niesłychaną pięknością. Po słynnej aryi w wię­
zieniu, zaczynającej się od słów: „Rachelo, kiedy
Pan w dobroci niepojętej" — teatr wprost zatrząsł 
się w swych posadach od oklasków, jakimi darzyła 
artystę publiczność. Rola Eleazara dała nam do 
poznania, jak wielkim musiał być p. Rawner arty­
stą dawniej, a zarazem skłoniła do wyrażenia żalu, 
że swoich występów na naszej scenie nie rozpoczął 
on właśnie od Eleazara, ale od Radamesa, który 
wymaga głosu o wiele młodszego i potężniejszego, 
już przez to samo, że ma przedstawiać rycerza, od­
noszącego wojenne zwycięstwa.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 14 grudnia.

(Z.) W najbliższy czw artek odbędzie się po­
siedzenie rady  jeneralnej banku austro-w ęgier- 
skiego, ostatn ie w tym  roku. Zdaje się, że pod­
wyższenie stopy procentowej nie zostanie na 
niem uchw alone i że zatem  nowy rok rozpo­
cznie A ustrya  6°/0 stopą. Ogromne zajęcie bu ­
dzi w sferach finansow ych to czw artkow e po­
siedzenie rad y  jeneralnej z tego względu, że 
u ta rty m  zw yczajem  podany zostanie na niem 
do wiadomości przypuszczalny dochód banku  
za cały rok ubiegły. P ierw sze półrocze 1907, 
zam knięto, ja k  wiadomo, dochodem o 5 m ilio­
nów koron w iększym  od dochodu za pierwsze 
półrocze 1906, a wobec tego zaś, że w aru- 
giem  półroczu była stopa procentow a o l° /0 
wyższa, spodziew ają się, że to drugie półrocze 
zam knięte zostanie jeszcze większą nadw yżką. 
Z drugiej strony  trzeba uw zględnić to, że 
z nadw yżki uzyskanej ponad 6n/0 k ap ita łu  
akcyjnego, zabiera państw o ’/,, a akcyonaryu- 
sze ty lko  */»- Bądź co bądź powszechnie spo­
dziew ają się, że dyw idenda tegoroczna w ynie­
sie 110 koron od akcyi, będzie zatem  praw ie 
o 20 koron wyższa od zeszłorocznej, k tó ra  w y­
nosiła 90 kor. 40 hal.

O ile wszelki powód do radości m ają 
akcyonaryusze banku austro-w ęgierskiego, o ty ­
le obaw iają się o swe dyw idendy akcyonaryu­
sze ty ch  banków , k tó re m ają ulokowane zna­
czne k ap ita ły  w przem yśle. Pogorszenie się bo­
wiem kon ju n k tu r przem ysłow ych może się od­
bić n iekorzystnie na dochodach z in teresu  ban ­
kierskiego. Dziś mówiono np. na giełdzie, że 
prawdopodobnem  jest, iż dyw idenda austrya- 
ckiego Z akładu  kredytow ego d la handlu  i p rze­
m ysłu będzie niższą od zeszłorocznej, co dało 
powód do dotkliw ej zniżki kursu  kredytów .

W ogóle tendencya g iełdy  by ła  dziś słaba, 
a niem al wszystkie w alory obniżyły się w k u r­
sie. Jed y n ie  akcye fab ryk  m aszyn podniosły 
się, dzięki tem u, że jedenaście najw iększych fa­
b ry k  m aszyn w A ustry i zaw iązało k a rte l na 
przeciąg  dziesięciu lat.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Koło polskie zajm owało się na 
sobotniem  posiedzeniu spraw ą przym usow ego

ubezpieczenia robotników  drogow ych wstecz aż 
od r. 1890 dotąd n igdy  w ładze nie żądały  tego 
ubezpieczenia i rad y  powiatow e rzeczywiście 
nie ubezpieczały sw ych robotników. N agle w 
roku bieżącym  zakład ubezpieczenia robo tn i­
ków od w ypadków  zażądał w ykazów od r. 
1890, obliczył prem ię od w szystkich robotn i­
ków, zatrudnionych  p rzy  drogach i żąda obe­
cnie należytośei od roku 1890 z procentam i oJ 
tegoż czasu. In icy a ty w ę do akcyi dała R-.da 
pow iatow a lim anow ska przeciw  tem u zarządze­
n iu  dyrekcyi ubezpieczeń. Za nią poszło k ilk a ­
dziesiąt innych  R ad pow iatow ych. W ładze po­
wołują się na ustaw ę z dnia 20 g ru d n ia  1887 
r. T a ustaw a mówi jednakże o przem ysłow ych 
zakładach  dla zysku. R ady  pow iatowe nie m a­
ją  ani przem ysłow ych, ani obliczonych na zysk 
celów w budowie dróg. Oczywiście to żądanie 
zakładu ubezpieczeń od w ypadków  narazi bud­
że ty  R ad pow iatow ych. N aw et podatk i p rze ­
daw niają się po 6 latach, R ad y  pow iatow e we 
w łasnym  zarządzie nie prow adzą zw ykle ka­
m ieniołomów. T ylko w tedy byłoby możliwem 
pociągnięcie R ad pow iatow ych do ty ch  opłat, 
jeże liby  same m iały  kam ieniołom y. Orzeczenie 
try b u n ału  adm inistracyjnego z dn ia 12 g rudnia 
1902 r. je s t niepom yślnem  dla żądań R ad po­
w iatow ych. Ze względu, że każda R ada pow ia­
towa conajm niej k ilka tysięcy  koron będzie 
m usiała zapłacić, rzecz m a doniosłe finansowe zna­
czenie. F inanse R ad  pow iatow ych m ogą być 
przez to  zachwiane.

Po długiej dyskusyi, w k tórej w ykazyw a­
no całą niewłaściwość tego żądania Zakładu 
ubezpieczeń robotników  od w ypadków , uchw a­
lono z jednej strony  w ypracow ać nowelę do 
ustaw y o ubezpieczeniu robotników  od w ypad­
ków, znoszącą przym us tego ubezpieczenia z 
rad pow iatow ych; a z drugiej, ponieważ ju ż  
zapadło orzeczenie try b u n a łu  adm in istracy jne­
go, przeto udać się do nam iestn ictw a z prośbą, 
aby  przy  jego pośrednictw ie zaw rzeć ugodę z 
Zakładem  ubezpieczeń i możliwie ja k  najn iż­
sze cyfry  w ytargow ać dla R ad pow iatow ych.

N astępnie weszła na stół spraw a sprosto­
w ania ksiąg  grun tow ych  w G a lic ji. Z debaty  
w ynika, źe czeskich i m oraw skich geom etrów  
nie będzie rząd powoływał, bo w dostatecznej 
liczbie m a G alicya swoich geom etrów  i że m i­
nisterstw o ju ż  zam ianow ało 10 kom isarzy dla 
G aiicyi zachodniej, a 20 dla wschodniej.

Wiedeń. Zjazd inżynierów  i architektów  
zakończył obrady, uchw aliw szy rezolucye z sze­
regiem  życzeń techników , za założeniem  oso­
bnego m inisterstw a technicznego, za lepszem 
uposażeniem  szkół technicznych i. t. p.

Berno szwajcarskie. Szw ajcarski depar­
tam en t państw ow y zabronił posłowi szw ajcar­
skiem u w B erlinie C laparedem u staw ienia się 
w roli św iadka przed sądem wojskowym  w p ro ­
cesie M oltke-H arden.

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejm u w ęgierskiego p rezyden t m inistrów  dr. 
W ekerle, odpow iadając na in terpelacyę p. Vi- 
souluga w sprawie ataków  na W ęgry  w wie­
deńskiej Izbie posłów i nieodparcia ich przez 
czynniki powołane, wśród oklasków sejmu o- 
świadczył, źe przyjm uje z zadowoleniem  ciepłe 
słowa o dobrym  stosunku z W ęgrami, w ypo­
w iedziane przez austryackiego  prezyden ta m i­
nistrów  w onegdajszej jego mowie, ubolew a je ­
dnak, że nie znalazł w niej odparcia w spom nia­
nych ataków . Mówca ośw iadczył wreszcie, że 
postara się o gw arancyę, aby na przyszłość 
podobne m ieszanie się w stosunki w ew nę­
trzne innego państw a zostało bezw arunkow o 
odparte. P . Y isoulug oświadczył, że przyjm uje 
w yjaśnienie p rezyden ta m inistrów , a to samo 
uczyniła Izba.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Dziś rozpoczęła się rozpraw a z 

powodu najechania na  dw orcu krakow skim  
dnia 13 sierpn ia b. r. pociągu pośpiesznego, 
idącego do Lwowa, na pociąg tow arow y nr. 
184, przyczem  kilkanaście osób zostało zran io ­
nych. Na ław ie oskarżonych zasiadają pod za­
rzutem  w ystępku z §§. 335 i 337: u rzędnik  ru ­
chu kolei Północnej O tton  Scharf, rew iden t to ­
ru  S tan . Miś, dozorca stacy jny  Józef Polasek i 
przesuwacz wozów K aro l K w iatkow ski.

Praga. B aw iąey tu  Polacy  urządzili wczo­
raj zgrom adzenie dla zapro testow ania przeciw  
pruskiem u przedłożeniu o wywłaszczeniu. W  
zgrom adzeniu 'w zięli udział przedstaw iciele 
w szystkich czeskich stronnictw  politycznych, 
jako też  inn i baw iący w P radze Słowianie. U- 
chwalono rezolucyę. w k tórej nazw ano przedłoże­
nie o wywłaszczeniu pogw ałceniem  praw  p rzy ­
rodzonych narodu polskiego.

Petersburg. Pom iędzy skazanym i na 5 la t 
robót przym usow ych posłam i drugiej dum y 
znajduje się także  przywódzca stronn ic tw a so- 
cyalno-dem okratycznego Ceretelli.

Petersburg. Na onegdajszej rozpraw ie w 
procesie z powodu k a p itu la c ji  P o rt-A rtu ra  
przesłuchano generada B iełyja,, kom endanta ca­
łej a r ty le ry i w K w antungu . Św iadek w ygłosił 
d ługą mowę z oskarżeniam i przeciw  gen. Fo- 
ckowi, poczem 'wywiązała się w ym iana słów 
m iędzy nim  a gen. Fockiem . T en osta tn i zażą­
dał, aby  gen. B iełyj dostarczył pisem nych do­
wodów na swe tw ierdzenie.

Petersburg. Posła ziemi w itebsk ie j Dj'm - 
szę w ybrano wiceprezesem k o m is ji do p ro jek ­
tów  praw odaw czych, oraz prezesem  drugiej 
podkom isji do rozpatrzen ia projektów  m iniste- 
ryum  spraw iedliw ości i spraw  w ew nętrznych.

Łódź. W parafiach m aryaw ickich  w po­
wiecie m ińsko-m azowieckim  w ładze duchow ne 
m aryaw ickie ustanow iły  spow iedników  i spo­
w iednice d la kobiet. Spowiednice uw ażane są 
jako  półduchow ne i są dopuszczane w kaplicach 
do odpraw iania pom niejszjoh nabożeństw .

Kamieniec Podolski. Pew na obj7w atelka 
ziem ska, otrzym aw szy list anonim ow y od a n a r­
chistów  z żądaniem  650 rubli, p o ło ż jla  koperfę 
w m iejscu wyznaczonem  w liście. Jednocześnie 
policj7a urządziła zasadzkę i aresztow ała u rzę ­
dnika podolskiej Izb j7 skarboumj, rodow itego 
Rosjm niua, u  którego w7 m ieszkaniu znaleziono 
następnie b ru lion  anonim owego listu .

Mińsk litewski. 21 uczniów i uczennic a- 
resztow ano. Policya tw ierdzi, że należą oni do 
organizacyi rew olucyjnej.

Paryż. W czoraj odbyło się zgrom adzenie, 
zw ołane przez znanego ag ita to ra  an tim ilitarne- 
go H erv e’go w Cherbourgu. W  zebraniu  w zię­
ło udział w ielu robotników  arsenału  w ojenne­
go. U chw alono rezolucyę, w której pow iedzia­
no : „Raczej strejk , niż w ojna!"

Paryż. Wczoraj szalał w całej Francyi

straszny orkan, pozrywał dachy, kominy i szyldy- 
W Nancy zerwał dach z fabryki i zabił nim dwa.
dzieścia osób.

Lwów — P lac M aryacki 
Przyjechali dnia 16 grudnia. K. Ciecharzew- 

ski z Moszkowa.Z. Łączyński z Zabłociec. J . Po- 
kiński i Kanarienstein ze Stryja. J . Jankiewicz z 
Sieniawy. K. Zakrzewski z W atry Wold. M. Bóli- 
merwald z Kopyczyniec. J. Nagelberg z Komucho­
wi). A. Fabrycy z Podola ros. K Sawiński z Sam­
bora. A. Bocheński i N. Byk ze Stanisławowa. B. 
Tomanek z Tarnopola. A. Silberer, E. Toffler, J . 
Forster i F. B art z Wiednia.

K C T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 16 grudnia. F. hr. Resse- 

gnier z Niska Rotm. hr. Grocholski ze Złoczowa. 
L, bar. Briickman z Monasterca Dr. J. Apfelbaum 
z Tarnowa. J. Longehamps, Z. Sroczyńscy z Bory­
sławia. W. Illasko z Rosyi. S. Zuk Skarszewski 
z Żukowa. M. Komarnick; z Jarosławie. L. Mako­
wieccy z Besarabii. Pp. Malczewscy z Turad. B. 
Żarski z Skwarzawy. M. Wysocki z Dumaszowa. P. 
Z. Lewakowscy z Sżmbora. W. Żurowski z Nowe- 
gomiasta.

8 \ § A O E S I -A W E .
P.ubryka U  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze p i  

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

N o w o ś ć ! Nowość !

Płynny 8sn ato g en  - że la zn y
(Saiutcgen z itlazsni srganiczr.ie połączone)

Szczególnie polecone przez lekarzy dla cierpiących  
N A  B Ł Ę D N I C Ę .  Najznakomitszy śro­

dek pobudzający apetyt i wzmacniają y nerwy 
l> ‘> n n lr t / r ia  a p te k a c h  i  t f r o ą t i r r p a r h .

H u rra , upadł p ierw szy  śn ieg !
Tak krzyczą dzieci i iiesrą  się. Ale aaieg zspowia- 

WH (̂ a °Pr^cz uciech zimy także o wiele więcej eier- 
pili), jakie przyspaża ostra pora roku. Nadszedł 
czas silnych katarów z wszystkiemi trapięeem i i 

H g  przykremi zjawiskami n «ię ik a  zim a wydaje śig 
więktr.ei części ludności me nar.izo zdrową Trśtba 
w ię ; właśnie pilnie zażywać Fay’a prawdziwe pa- 

sjkf stylki Bodowo-minera'ne, które chronią przewody 
Jgjk śluzowe | rzed hiehezpieotnem i podraźniem am i, któ- 

re usuwają kaszel, chrypkę i zailegmienie i oddają 
r£ m  przytem żołądkowi nadzwyczajne usługi. Fay’a praw 
fe it dziwo pastylki s o d w o  mini r& ne nie powinne bra.- 

kouać nikomu w kuszen i i są. do nabyci i w szka­
tułkach po K. 1*25 w aptekach, < r.:j,u.rja- h i 
handlach wód m ineralnych.

Główny skład du Lwowa: Szym on H ay, c k, naaw. 
opRka-z.

Proszi i uważać!
Firm a Jan Hdflinger
przy ul. Teatralnej l. 8 koło kościoła 0 0 . Jezuitów  

we Lwowie
zaprow adziła dla swoich wielce Szan. O dbior­
ców nowość, a m ianowicie każdy  kupujący7 n a­
w et najm niejszą ilość, na k tórego w ypadnie 
setny  num er kuponu kasowego, otrzy ma bez­

p ła tn ie  karton  najlepszych pomadeb. 
Docent chorób usznych

L r■ T e o f i l  Z a l e w s k i
ordynuje w chorobach u*zu, uosa gardła i krtani od i2 

do 1 i od 3—5, Akademicka 22.
Rok założenia 1853

Dom lutni; owy i kantor wymiany
pod firmą:

Hugust S c h e llin b e r i ii S p
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2-go stycznia 190S
P R O M E S Y

na losy kredytowe z r. 1858 po K. 18.00. Główna 
wygrana K. 300.000 

na losy regulacyi Dunaju po K. 10.— wraz z stem­
plem. Główna wygrana K. 140.000.

Losy orj-ginalne za gotówkę po kursie dziennymi lub 
w spłatach miesięcznych pierwsze K. 20, drugie K. 10. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja".

Budapeszt 16 grudnia. (G iełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na  kw iecień 13'16— 13'17, na p a ­
ździernik  1D08—11‘09; żyto na kw iecień 
12T6—12-17, na październ ik  9 95—9'96; owies 
na kw iecień 8 5 1 —8'52, na październ ik  0 '00— 
0 -00; kukurudza na maj 7-35—7'36. R zepak na 
sierpień  17'00— 17'10. — O ferty  napszenicę :
m ierne. — Chęć kupna: słaba. — Usposobie­
nie: u trzym ane. — Pogoda: zim niej

Warszawa. Listy zastawne 4 1/,°/0 Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
skiem 89.20, zaś 4°/a 83.45. Listy zastawne 50/0 
m. Warszawy 89.25, takież 4*/»% — 83.25. 

ó°/'0 renta rosyjska 1906 r. 89.40.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według cza iu  środkowo-eeropej- 

skiego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z K rakowa: 2.31*, 1 .30 , 8 .40%  5 .5 0 * .7 .2 6 ,8 .5 5 , 9.L6 
5.S5, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk ua dwurzec głów ny; 7.20. 12.00. 2.16,

5 40, 10.80*.
Z Podwdoczysk i*a Podzam cze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15,

10.12*.
Z Czerniewice: 12,20*, 8.05, 2 .2 5 , 3.65, 9.00*.
Z K clcaiy i: 10.06.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.K-, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.00.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.65, 9.30*.
Z L aw ocznego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z T uchli: 3.51.
Z B ełżca: 4.60.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Krakowa : 12.45*, 3.45*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.15' 

7.05%  7.20, 11.00*.
Dc Rzeszowa : 4.05.
Do Pcdwołoczysk z dworca g łów nego: 6.30, 10.45, 2.17, 

7.00% 11.15*.
Do Pcdwołoczysk z Podzam cza: 6.35, 11.03 , 2 .3 2 , 7.24* 

11 35*.
Do Czerniewice: 2.51, 6 .JO, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6.80*.
Do Sambora: 6.00, 9 .0 ,  4.S0, 10.61*.
Do Kołomyi i Ż ydaezoóa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyroww 4 05.
Do Łswoez.nego: 7.30, 2.20, 6.25*.
Do Belzea: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Huziatyna: 5.50.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustem i: pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
na iiczy się od godz. 6 w ieczór do 5 min. (9  rano.

Na św ięta H a n d e l  w i o  Piotra K o io ń s k ie g t
i ! t  d ‘ I $ od , TrKrissa kr< i iss iH i i1' L w ó w ,  T r j  l>iiualHk» 1 ©

poleca swoje ogromne zapasy li ty lko naturalnego wina austryackiego, węgierskiego i francuskiego w ory­
ginalnych butelkach po najtańszych cenach. W ina stołowe 1 l"r Riesling 48 ct., M aurer 60 ct., B runer 72 
ct., Grinzinger 1 zł., węg. Zieleniak 80, Sam orodner zł. 1 — 1.20, czerw. Oppoło 60 c t , E r la u e r8 0 c t.

Najstarszy handel win Ludwika Stadtmiiliera we Lwowie polecą wyfcafno wina 
we flaszkach litrowych

Starygrad białe . . .  6 0  ct.
Almissa czerw, łagodne . 8 0  „
Semillon białe 8 0  „
Benicarlo czerwone . Z ł. 1.5C c t
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Śledztwo starej panny.
C Z Ę Ś Ć  T E  Z E  C I  A.

K o b i e t a  w s z a r e j  su k n i .

(C ią g  d a lsz y ).

— N o ! to  dobrze — zaw ołał pan  G ryce gło­
sem tak  nieokreślonym , pełnym  różnych w ra­
żeń, że zaledwie byłam  w stan ie  pow strzym ać 
się, aby nie zejść z g an k u  dla zobaczenia, kto 
się znajdow ał w powozie, do którego miss Oli- 
ver rzuciła  się z tak ą  gw ałtow nością. W idok 
miss A lthorpe, k tórej narzeczony pom agał w y­
siąść, p rzyw rócił mi spokojno-ć. Do czego b y ­
łam  podobną, stojąc tak  na progu ? Przem o­
głam  się i m iałam  zam iar wytłóm&czyć się, ale 
pan  G ryce z niezm iernym  tak tem , k tó ry  go n i­
gdy  w najtrudn iejszych  okolicznościach nie

opuszczał, pmzyszedł m i w pomoc i ta k  dobrze 
odwrócił uw agę miss A lthorpe, iż naw et nie 
spostrzegła, że p rzy b y ła  w chw ili bardzo d ra ­
m atycznej.

Tym czasem  na znak, dany  przez agenta, 
powóz, w k tó rym  się znajdow ała miss 01iver, 
oddalił się, w ślad za nim  odjechał i powóz 
pierw szy, a m nie pozostało w ątpliw e zadow ole­
nie, gdym  w idziała ich szybko odjeżdżających, 
i pewność, żem się niczego nie dowiedziała.

Jedno  spojrzenie pana Stone, k tó ry  szedł 
po schodach za miss A lthorpe, przecięło potok 
w ym ow y pana G ryce, a w k ilka  m inu t później 
składałam  pożegnania, k tó ry ch  m iałam  nadzieję 
uniknąć, opuszczając dom miss A lthorpe pod­
czas je j nieobecności. W  chw ilę potem  śpieszy­
łam  ulicą w tę  samą stronę, w k tó rą  u d ały  się 
powozy.

Jed en  z nich sta ł na rogu ulicy o jak ie  
k ilkadziesiąt kroków.

Chociaż, ja k  na  osobę, prow adzącą życie 
więcej siedzące, jestem  bardzo rzeźka, jed n ak  
w yprzedzoną zostałam  przez p. Gryce. W idząc 
mnie p rzyśp ieszającą kroku, zaczął biedź ja k  
m łodzieniec. Bez słowa w yjaśnienia, nie zdając 
się troszczyć o w zajem ną umowę, jak a  rzeczy­
wiście m iędzy nam i zaw arta  została, wskoczył 
do powozu, którego nadarem nie dosięgnąć usi­
łowałam , i k tó ry  oddalił się w ielkim  kłusem.

W  każdym  razie dostrzegłam  w powozie 
szare ubran ie miss 01iver. Nie chcąc dać się 
w yw ieść w pole agentow i, zaw róciłam  się, śle­
dząc d rug i powóz. Zbliżał się do części ulicy, 
gdzie było wiele ekw ipaży, a po k ilku m inu­
tach  spostrzegłam , że się za trzym ał o k ilka  k ro­
ków od chodnika.

Sposobność, przedstaw iająca się mojej cie­
kawości, nie by ła  do pogardzenia. Nie zastan a­
w iając się nad sku tkam i mego postępow ania, 
nie dbając o pozory, śm iało postąpiłam  naprzód

Z bliży łam  się do powozu, a przez szybę spu­
szczoną do połowy zajrzałam  do środka.

Spostrzegłam  ty lko  jed n ą  osobę.
B ył to  F ran k lin  Y an  B urnam .
Ja k i wniosek m iałam  z tego w yciągnąć? 

Ze w drugim  powozie m usiał się znajdow ać 
H ow ard  i że p an  G ryce w iedział teraz, z k tó ­
rym  z dwóch braci łączyło się wspom nienie 
miss 01iver.

C Z Ę Ś Ć  IV .
Rozwiązanie wielkiej tajemnicy.

X X X V I I .

R e z u l t a t .
Eów nie ja k  pan  Gryoe byłam  zadziwioną 

w ynikiem  jego  doświadczenia, ale bardziej zm ar­
tw ioną. N ie mam zam iaru  opisyw ać doznanego 
uczucia i wniosków, jak ie  mi przyszły  do gło­
wy. D aleko będzie ciekawszem  opowiedzenie 

| tego, co się stało  później, gdy  pan  G ryce wsko-

j ezył do powozu, uprow adzającego miss Uliver.
A gent, w idząc silne wrażenie, doznane na 

w idok H ow arda — on to w łaśnie b y ł z nią w 
powozie — b y ł przekonany, że znajdzie pannę 
O liyer w stan ie  nieopisanego podniecenia, a to ­
w arzysza jej, dostatecznie zmieszanego, aby  nie 
by ł w możności zaprzeczania swego stosunku 
z tą  kobietą.

Ale pomimo całego doświadczenia, agen t 
doznał znowu zawodu, jak  mu się to  już często 
w tej spraw ie zdarzało. W  zachow aniu się m ło­
dej dziew czyny nie spostrzegł tak iego  w zburze­
nia, jak iego  się spodziewał. P an  V an B urnam  
ze swej strony  rów nież nie zdradzał w zruszenia, 
jedyn ie w ystąp iły  mu na tw arz  słabe rum ieńce, 
k tó re wkrótce zn ik ły  pod przenik liw ym  w zro­
kiem  agenta.

(C iąg d a lsz y  nastąp i)

mai
f r- ' y, . - J  'i . ■’

r.. :».nrw) w.us a u <.
.'4* ' ty; ..

Zabawki polskie: Gry towarzyskie własnego wyrobu. —  Pisarzy polscy gra towarzyska kor. 2*50. 
Literatura polska gra towarzyska kor. 2*50. Loterya geograficzna kor. 1.50 z ma­
pami kor. 3.— Flirt kor. 150. Wróżba kwiatowa kor. 1.70. Nauka języka francil-

G ry  naszego w ydaw nictw a m ają pow odzenie nie ty lko  w G alicyi lecz  
w c a łe j Polsce — W arszaw ie  — Poznaniu -  K ijow ie. .........= -------Skiego przy zabawie gra towarzyska kor. 5.50, to samo języka angielskiego kor. 5.50.

Skład główny pięknych zabawek jaworowskich, — Olbrzymi wybór zabawek francuskich.

Magazyn Kauczyński <fc Oberski Lwów “iA“ThS!T11' 7- (Cenniki gratis.)

iA .. tik. s.,n.. , ...V;..'--* .3: Si . tóp*. :iv:1 . S .. , ... rS H . , .jgj

H  X n  es * 1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Sta dfcsniillera
p l .  M a r y s r k i T O  5  H o t ó i  F r a n c u s k i .

Dolecą Wódki-wyrobu własnego
\ butelka 3 K. — 1L butelki 1*60 K.

Z ło ty  M ed al na w ystaw ie  hygieniczno - le k a r­
skiej 1907.

il. KOIIIEIIIICZ l w i ,  Batorego 12.
Poleca własnego wy ro i u W ózki dla dsieci, Meble bambuso­
we, ekrany. Parawany, kosze do podróży, koszyki do miasta 

i kwiatowe. Ceny fabryczne.

I l ł u s i r o w a t t e  c e n n i k i  f r a n c o .
W yśm ienita kaw a . N ajw ybredniejsze  napoje poleca P. T. Puhi-.znosci

Kawiarnia Boulevard 5
W łaścic ie l M IC H A Ł. ŚP A N G .

Księgarnia 6. GEBETHNERA i S-ki
w Krakowie, Rynek Gł. I. 2 8  (naprzeciw  odwachu) poleca

W i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k
dla dzieci, młodzieży i d la  starszych w różnych językach .

Ostatnie .wydawnictwa: ===== -
Amicis de Edmund. Serce, książka dla chłopców , przekład  Koron 

M aryi K onopnickiej. W ydan ie  popularne. K arton . K. 2. 
W ydan ie  w ytw orne na papierze w elinow ym , ozdobione 
20 ilłustracyam i brosz. Kor. 5. — W  ozdobnej opraw ie 6 2 0  

Andrews Jane. O siedmiu siostrzyczkach. Opowiadanie dla
dzieci, p rzekład  z angielskiego E. M. Karton. . . D80

B ryk  ryński Si. Moje wspomnienia. E o k  1863, z 6 rysunkam i,
Górskiego. Karton. 2'60. W  ozdobnej opraw ie . . 3-40

Bukomitcka Z. Jak Piastowie budowali Polskę. Opowiadania. 1-30
K arton . 1'60

Chociszewski J .  Historya polska, w pięknych przyk ładach
przedstaw iona 80 hal. K arton . . . . . .  1* —

Jak się bawią dzieci. P iękna duża książka w form acie a rk u ­
szowym z 44 obrazkam i kolorow anym i i 4 czarnym i, 
z w ierszykam i B ra tk a  . . . . . .  2 80

Morzloicska A . Przygody Mani w zaczarowanym ogrodzie.
B ajka z obrazkam i rysunku  K . Górskiego. K arton . . 1-60

Okohmczótcna Stanisława. Światełka. P ow iastk i dla młodszej
dziatw y, z 28 rycinam i. K arton . - . . 1-—

PrzyborowsJci W. Racławice. Powieść h istoryczna dla mło­
dzieży z 6 illustr. Br. G em barzew skiego. K arton , 2*60.
W  ozdobne) opraw ie . . . . . . .  3'40

Ter es a - Jadu: - (ja ■ GabryeU. Powieść dla dorastającej _ młodzie­
ży, z rysunkam i K. Górskiego i portre tem  N. Zm ichow- 
skiej. K arton . 4 kor. — W  opraw ie . . . .  A80

Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i franco.

R ł Ił !TI U ar araty ssące, pochłaniające II I U III ]f proc h i pył z dywanów, mebli 
i ścian. Powozy nowe i używane, wiedeń­
skie i w łisnego  wyrobu, sanie, wózki, u- 
przęże, siodła, koce, sprzęty staj nne itp, 

najkorzystniej nabyć m ożra u

£. i. Stromengera
Lwów, ul. K aro la  Ludw ika 5 .
Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 

m iesięcznie począwszy. Kopno i sprzedaż 
efektów i monet. W ypłata kuponów. W y- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionyeh  

i odsprzedaż na iaty .
Dom B ankow y SchUtz i Chajes  

Lwów, j d .  Karyacki 7.
Ow e dwie nieznajom e mi Pan ie , 

które  dnia 2 . listopada roku ze ­
szłego m iędzy godziną 7. a 8 . 
w ieczorem  w przechodzie  w idzia­
łem  na u licy  A kad em ick ie j we  
Lw ow ie, w bardzo w ażnej sp ra ­
w ie proszą najusilniej o podanie  
mi adresu swego i sposobu, jak  
m ógłbym  Im tą spraw ę osobiście  
przedstaw ić.

K aro l C zauderna.

Polecamy

BARAŃ SK IEG O

n a  f o r t e p i a n  i d o  ś p i e w u  
N o w e  w y d a m e  p o m n o ż o n e  
Cena K 2 — . w oprawie K 3 —.

OLĘ DY 
S & .  POLSKA

j m  iii non"

Do ciast znakom ite m asło d w o r­
skie , św ieże, tłuste, nie solone, po 
7 0  cnt. za  ’/] k l., o raz  m asło de­
serow e codziennie św ieże po ce ­

nach targow ych poleca handel
Leonarda Soleckiego

Lwów, ul. Batorego^ 2._____
5  pokoi, nyia , kuchnia od I stycznia  

do najęcia ui. Łyczakowska 5.
P olka  mającft kilkuletnią praktykę 

szkolną, egzamin wydziałowy, język nie­
miecki, francuski, muzykę, poszukuje po- 
ssdy doniGw-j nauczycielki, towarzyszki, 
zarządczym gospodarstwa. Adres: T . R. 
szkoła polska — Sehodnica.

Rutynow any uauczyciel prRwa przy­
gotuje szybko, dokładnie do egzaminu 
rzymskiego — rygorozum rzymskiego lub 
egzaminu sądowego. Zgłoszenia „llutyna“ 
Biuro Dzienników Sokołowskiego Lwów, 

Po cenach uizkich  
W anienki do gotowania ryb. ścieki do 

kra;ania szynek n o łe  poleca F r . Obia­
dek Lwów, ltynek 45 rug ul Grodzi­
ckich.

po w łaścicielu kopalni 
węgla, chrześcijanka, 

la t 25 m ająca, z posagiem  130.000 
koron w gotów ce z powodu b raku  
znajom ości chciałaby na  tej d ro ­
dze w yjść za m ąż. Pow ażne zgło­
szenia w języ k u  niem ieckim  pod 
„Schw arze D iam an ten “, C sakatu rn  
postlagernd . A nonim y bez odpo 
wiedzi. D yskrecya zapew niona.

S iero ta

I

do
farbow ania  siwych w łosów

wynalazku fabrykanta perfum
Jul. Józefow icza.

Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut 
■Farbować posiw iałe w łosy na k'dor 
czarny, brunatny, szatyn i blend — 
flak on y  | 0  3 k«ron i n-ói.n- Uulco- 

mki po i kor, aO hal.
Do nabycia we Lwow.e w handlu p. 
A. Beacoi ka skład farb, w składzie 
aptecz. p. Miotra Mikolascha i Sp. 
oraz u p, fgr.acfg) .Tahla, fryzjera. 

Główna prz-syłka

J. Józefowicz
W arszaw a, Nowcuenatorska 3.

I

w ogrom nym  w yborze  po daw ­
nych znacznie zniżonych cenach.
Matorye meblowe, dywany, chodniki, por- 
tyery, fuanki story, narzuty, ple iy, kapy! 
na łóżka, koce, kołdry, materace, wkłady' 

ejrężynnwe, otomany, sofy i t. d.

Schiisfer i Toczyski!
Lwów, 3 Maja 5.

w  M agazyn I pracownia f u ie r  W

Braci Lubelskich
we Lwowie, ul. 3.

Nie podrożała
wcale czekolada i kakao, ale tylko w fa- 

. kryce parowej

H- T f L E T E R A
we Lwowie, id. Sykstuska 1.

Funt czekolady po 70, 80 et. i 1 zlr. Fu 
szka. kakao &> i 75 rt. Wyroby piarwszo- 

rzędnej jakości znane od 2-5 lat..

malec, 
łoiiinę, 

latlło ,
U  filami,

Kawaler la! 34
chlubnem i św iadectwam i, przyj-1 

mie zaraz posadę rządzcy lub leś­
nego. W iadom ość w okręgowym  

urzędzie pośrednictw a P racy . 
Kraków, ul. Jabłonowskich 19-
Ł y ż w y  wszelkich systemów, 
G aneczki i „R en n w o lfy" ,
N arty  (8k i) alpejskiej
Lata rn ie  acetyienowe ręczne i powoź.,
P rzy b o ry  do szerm ierk i polem

W. Łukasiewicz
Lwów, A kad em icka  2 6 .

Polecają na sezon zimowy swój obficie zaopatrzony  m a­
gazyn  fu ter ta k  w skóry fu trzane, jako  też

iOTOWE ir n i ddiihii i mezhie
W ielki wybór boa, zarękawków, czapek i wiele rze­
czy w zakres kuśnierstw a wchodzących. Również 
przyjm ujem y stare  filtra i przerabiam y takowe na 
nowe fasony, l.cząc wszyztko po możliwie jak naj­

tańszych c#nach
Cenniki illustrow ane na żądanie.

( © @ © © @ © @ © © @ @ 0 ©

Pierniki Znakomite
na sposób domowy robione 

poleca

Jan Hófłintier
Lw ów , T e a tra ln a  8 . (k J o  ko 

scicio 0 0 .  Jezuitów),

Konkurs
na posadę inspektora ogrodnictwa

|przy Komitecie c. k. galicyjskiego Towar, 
stu a gospodarskiego.

/

/Ola d z ie c i
na jesień  i z im ę ! I

Płaszczyki, sukienki, 
I bitwie, pończoszki i

oraz
Kompletne wyprawki 

dla niemowląt
poleca

M agazyn kom pletnej 
konfekcyi dla dzieci

mmm i i
i i f i i e i t i  spirytusu

we LW O W IE Poleca swe

nn t m i M c n  k r a t o m  i znnnnn. p o i o h
jako to:

Specyolne Nalewki owocouie, Wódki Polskie: M i s i .  likiery,
RU M Y i K O N IAK I

§ zbadane chemicznie przez pierwsze pow agi naukow e.

S k ła d y  dla m iasta P asaż Hausm ana 7, — P lac  B ern a r-  
0  dyński 2  a, —  P lac  K apitu lny 3. ^

e©@@©®@©®@©© a ©@©@©@@0©©@©

kr

®§2Sjp&

O t r z y m a ł e m
awif-iy trane, ort

H e r b a t y  c h i ń s k i e j
Zm-koneits w  sin ik u  i a i-m a ty .z u it  

H erbata C ocgo . 3 k. 20 gr
S ou eh ocg  . . i  „ — „

,  Soachoiig afcii Dssjowy 6 „ — „
Kayso^ . • 3 3

V.'y-iswki z h»rb-1 2 „ "O „
js iew k i c o sjlo p se jcb  be;b at . 8 k. 20 gr.

r.ei pól Yilogra o;*.

H a n d e l  h e rb a ty  i kaw y
I M m i m c I a  I S i c d l a  w e  I w o w i e

ul. Teair^lr.a 3, naprzeciw Ksiedry 

R śdak to r odpowiedzialny 8gSS<te«ae&ślsi

urzędnik 11-rangi poszukuje znajo­
mości z panną, względnie młodą 
wdową 17 do 25  lat z posagiem 
wyżej 30-tysięcy koron. Brunetki 

mają pierwszeństwo.
Bzecz trak tu je  się na  seryo. „Hal- 

lo" poste restante Łąka.

a «  a  |  vi*. r s  I* ? e  h  ? t  yś y
Z uzupełnifijącynij noż-m i, są światowej 
sławy wskutek ich nieprześriglyoh w dó­
br- ci, d-likatnr.śei i niezawoduoBci, pouie- 

w ai są najlepsz • i najtańsze. 
Zupełna gw«ran<'ya! Tys ącc uzuań ! N ale­
ży tiważłć na markę ochronrą „A ibenz“. 
lJo sprzedaży w pu-rwszorz.ęunYoh han­
dlach. En gros u fabrykanta A d. A r-  

benz Lausanno (Szwajearya).

n

HERBATNIKI
w 150 gatunkach  codziennie 

świeże poleca

Jan Hofilnger
Lw ów , T e a tra ln a  8 . (koło ko­

ścio ła  0 0 .  Jazuitów),

W ina w ę g iersk ie ! Czerwone i białe  
wina w ęgiersk ie, prr.yjemn#, gwar czyste 
natum lne, a to: z 19(6 r. 3 t  litrów zł 
i  I 90, beczułka pocztowa 4 i ćwierć 1. 
zł. 1 7 5 , 7. 1902 r. P i 1. zł, 14'90 4 i ćw 
). zł. 2, z 1895 r. 84 1. zł. 17, baczulka 
pocztowa zł. 2'80, z 1887 r. 34 1. zł. 23, 
beczułka pocztowa zł. 2'75. Medyczne w i­
no z 1879 r. zł. 4‘ 0  za beczułkę poczto­
wą. Wszyi-tko franco. Miód pszczelny czy­
sto biały albo żółty, najdelikatniejszy ga­
tunek deserowy 5 kg. puszka zł. 3 50 fran­
co. L. A ltneu Yorseca Nr. lii. W ęgry  
14785.

W myśl uchw ałj K om itetu z duia 5. listopada 1907. ro z ­
pisuje się niuiejszem Konkurs na posadę inspektora ogrodni­
ctw a na w arunkach następu jących :

a) płaca roczna początkow o 3 .0 0 0  K.
b) zw rot kosztów' podróży.
c) dyety w czasie podróży po 10 K. za dobę.
Kandydaci zechcą podania swe zaopatrzone w curriculum  

vitae, wra* z odpisami m etryki urodzin, świadectw z odby­
tych nauk i p rak tyk i wnieść po koniec grudnia b. r. do b iu ­
ra  K om iteta (we Lwowie, ul. Karola Ludw ika 1. 3.)

pierw szorzędne produkty w ę­
g iersk ie , jaki.też doborowe bouniackio

Śliw ki 
i slaw ońskie pow id ła

poleca po najum iarkowańłzych dzien­
nych cenach

J .  W E  8 3  Z
Budapeszt VIII. Siputca 10. 

K orespondencja polska.

Cukry te ro w e
znakom ite ’/» Kg. 2 K. 40 h- 

poleca ty lko  fab ryka

]183 łiilimeri
Lw ów, T ea tra ln a  8 . (koło ko­

ścio ła  IjU. Jozuitów).

P re z e s :

m. p.

Za Sekretarza:

umczDr. cam. August U t a i ć ; m. p.

po koron 10, 14,)
18 do 30, puchowe 
po K. 60, 36, 44.1 
Materace, sienniki, 
poduszki z pierzem 
i prześcieradła na 
łóżka bez szwu po 

iK. 2.80, 3.40, zszywane po K. 1.90,1 
12.20, prześcieradła pod kołdry na- 
I guziki bez szwu po K. 5.40, 6.40,;pjergjowo 
i 7.—, poszewki białe po K. 1.80, 2-20

w doborowych gatunkach poleca
Pierw sza  g a lic . fa lir jk a  liielizo j i koM er 

W ik to r 1 S e d la c z e k
Lwów, plac K apitu lny I. 3.

Cenniki gratis. Próbki aa ż

Zimowy zakład 
hydropatyczny Lido

na

( I d  K i m h
otwarty corocznie 

od 15. paździłrn ik i do 
1. m ajł.

O a j m  urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
i umysłowo chorych nie przyjm uję. — D roga z W ied»ia 

141/,  godzin, wozy wprost. — P rospek ty  na żądanie.

Dr. d' ESERS Eido-Uenezio, Halin.Kore»p. po polsku. — A dres:

Cognac 1892 z wiasnyc.il winnic dostarcza t r a n -  ! 
C O  4 flaszki za tf. 12.— 2 1. K , 16. 
młody 2 1. K. 9.60. W in a  nieco ostałe j 

od 56 litr. począwszy, ink najłanńj

■aB sattN i
Mączka żużlowa Thomasa

B E W E O Y K T  H E R T L
v łaścic is l dóbr, Schloss Golitsch bai Gonobiłz S te ie rm a rk .

jest
na łą k i i pastwiska

Do zawierania o U c z e n  Z i i K S j : .  . '  renty la l  i
i dla daieci pod nader korzystnym i w arunkam i i n izkiem i pr&miami i

nadaje się najbardziej

„A L L i A Si Z“
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty.

Fundusze gw arancy jne po dzień 31 g rudn ia  1907 K. ll,013 .456-4 2 .; 
S tan  ubezpieczeń po dzień 31 g rudn ia  1906 286.342 osób z k ap ita ­
łem  K. 89,000.000. Ogółem w ypłacona kw ota od założenia Tow arzy­
stw a około 8,000.000 K. Prospekta, ta ry fy  rozsyła, tudzież bliższych j

inform acyi udzie la : .

„ A L L I A i  Z “
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń, na życie i renty.

F ilia  dla Galicy! i B ukow iny — Lwów, pl. B e rn a rd y ński 2  a

najskuteczniejszym  i najtańszym  nawozem  fosforowym
Przez u iyclo  mączki żużlowej Thomasa 
osiąga iię  dwa i trzyk ro tn e  zwyżki 
plonów a praytem polepsza się jakość 

paszy.

„Fabryki foslat^w Thomasa(<
Stow. z ogr. por. B erlin  W . 

J e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t
t dla Gab.cri i Bukowiny:

JOZEF KARBACH, we Lwowie
ul. K ośc iuszki 18.

Żądajcie zawsze mączki wysokoprocentowej z czego zytk na fraok.m  
i ochrona przed falsyfikatami.

Panior z fabryki To w. akc Braci Fiałkowskie Z drukarn i E. W iuiarza

02684871


